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Rozdział I 


Obskurny, brudny frachtowiec przestrzenny, przewiózł spokojnego, 
kosztownie odzianego, poważnego młodego człowieka do Barkay - 
najdalszego przyczółka cywilizowanego pasa międzyplanetarnego - i 
pozostawił go, wraz z ozdobnym bagażem i wszystkim innym, na brudnym 
nabrzeżu kosmicznym, które było jedyną w Barkay powitalną wizytówką 
dla gości. 

Poważny, ubrany w drogą tunikę młody człowiek zapytał więc 
zaniedbanego i nieco przygłupiego marsjańskiego robotnika portowego, o 
drogę do najbliższego i najmniej obsiadłego przez wszy hotelu. Portowiec 
ocenił wzrokiem bogatą, niebieską tunikę młodego człowieka, jego 
zdeterminowane szare oczy i kosztowne ozdoby na stroju, po czym z 
uśmiechem udzielił mu informacji. 

W hotelu o szarej, duraloyowej, pordzewiałej konstrukcji starożytnego 
pochodzenia, pomarszczony mały recepcjonista za alumnoidowym 
kontuarem, poddał szarookiego młodzieńca takiemu samemu przeglądowi 
i zakończył go z tym samym porozumiewawczym uśmiechem. 

— Nazwisko? — spytał pomarszczony recepcjonista tonem, który 
wskazywał, że wystarczyłoby mu każde dowolne nazwisko. 

Szarooki młody podróżnik zamyślił się na chwilę, podczas gdy 
pomarszczony mały recepcjonista czekał bez zniecierpliwienia. Zazwyczaj 
tak właśnie było. Większość z nich zamierzała używać nazwisk innych niż 
ich własne. Niektórzy z nich zapobiegliwie nauczyli się ich zawczasu, a 
innym — jak temu młodemu człowiekowi — trudno było je sobie tak od ręki 
przypomnieć. 

— Richard Werts — powiedział w końcu z wahaniem. 

— Z? — spytał recepcjonista, nie podnosząc wzroku znad księgi. 

— Ziemia — powiedział młody człowiek. — Kontynent zachodni. — 
Słychać było w tym prawdę. Na ogół nie próbowali ukrywać miejsca, z 
którego przybyli. 

— Dzień i noc? — zapytał recepcjonista. 

Młody człowiek skinął głową. 

— Tak, tyle powinno wystarczyć. 

— Zwykle wystarcza — zgodził się recepcjonista. 

Młody człowiek rzucił mu ostre spojrzenie, ale nic nie powiedział. Wziął 
swój kosztowny bagaż, zabrał kwit na pokój, który wręczył mu 
recepcjonista, i odwrócił się. 

Młody człowiek zrobił trzy kroki, po czym zatrzymał się gwałtownie, 
odwracając się z powrotem do kontuaru. Recepcjonista uniósł 
pomarszczone brwi. 

— Czy w ciągu ostatnich czterech lub pięciu miesięcy — spytał młody 
mężczyzna, — meldował się tu inny człowiek mniej więcej mojego 
wzrostu, trochę cięższy, z rudymi włosami i niebieskimi oczami? 

Recepcjonista wzruszył ramionami. 
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— Cztery lub pięć miesięcy, to szmat czasu. 

Proste usta młodzieńca, wykrzywiły się niecierpliwie. Puścił bagaż, 
wyciągnął portfel i wyrwał z niego kilka marsjańskich kleków. Zmiął je w 
kulkę i rzucił na blat alumnoidowego biurka. Recepcjonista od niechcenia 
podniósł kulkę, rozprostował banknoty i schował je do kieszeni. 

— Tak — powiedział. — Był tu pewien młody człowiek, trochę starszy 
od pana, może trzy lata starszy. zameldowany cztery miesiące temu. Na 
dzień i noc. Podał to samo nazwisko co pan. 

Młody człowiek uniósł głowę. 

— To samo co ja? 

Recepcjonista skinął głową. 

— Werts — powiedział. — Zabawne, nieprawdaż? 

Młody człowiek zastanowił się nad jego słowami, bez cienia uśmiechu. 

— Jakie podał imię? — spytał. 

Recepcjonista schylił się za swym zniszczonym kontuarem. Wyciągnął 
zatęchłą księgę, do której niedawno wpisał dane tego młodego 
nieznajomego. Przekartkował tłuste strony wstecz. Potem jego kciuk 
przebiegł po kolumnie nazwisk. Uniósł wzrok. 

— Clark — oznajmił. — Clark Werts. 

Młody człowiek wyglądał na zadowolonego. 

— Dziękuję — powiedział. Odwrócił się ponownie, podnosząc swój 
bagaż. 

— Trzeba pójść schodami — krzyknął za nim recepcjonista. — Winda 
nie działa od dziesięciu lat. 

Młody człowiek przeszedł przez mały, zniszczony hol i skierował się w 
stronę schodów. Nie obejrzał się do tyłu. 


W szarym, pustym otoczeniu swego pokoju, młody człowiek, który 
zarejestrował się jako Richard Werts, położył bagaż w kącie i usiadł na 
skraju starego łóżka z duraloyu. Zdjął tunikę płaszcza i ostrożnie 
wyciągnął z jej kieszeni małą, zniszczoną kopertę. 

Otworzył kopertę i wyjął z niej list. 

Pewnie już ze sześćdziesiąt razy zapoznawał się z tą wiadomością, ale 
zaczął ją ponownie czytać. List był krótki i zwięzły, napisany mocną męską 
dłonią. 


„Drogi Ricky! 


A więc, koniec, mały. To prawdziwe pożegnanie. Nie próbuj iść w moje 
ślady. Pewnie już wiesz, że byłem winny jak diabli. Zrozum mnie, kiedy się 
dowiesz, że wybrałem łatwe wyjście z sytuacji. Trzymaj się swoich 
karabinów „Dowódco” i nie pozwól, by cię to mocno ugodziło. 


Pozdrawiam 
Clark” 


Młody człowiek złożył list z zamglonymi oczami i wsunął go z powrotem 
do koperty. Potem pieczołowicie schował kopertę w swojej kosztownej, 
niebieskiej tunice. Następnie wstał i zaczął chodzić w tę i z powrotem koło 
łóżka. 

— Clark tego nie zrobił — powiedział. — Wiem, że tego nie zrobił. 

Wymamrotał te słowa, na wpół głośno, jakby dźwięk własnego głosu 
miał go uspokoić. 

— Mój brat nigdy by tego nie zrobił — wymruczał ponownie. — Był 
uczciwy, zbyt cholernie uczciwy. Clark nie należał do tego rodzaju ludzi. 
Nawet gdyby był zdesperowany - ten sposób, w jaki próbowali mi 
powiedzieć, że był - on nie był tego rodzaju człowiekiem. Dowódca — 
powiedział bardziej miękkim tonem — Nigdy nie zapomnę tego naszego 
słowa. 

Młody człowiek myślał, a lata znikały w oddali. Pięć, dziesięć lat. Miał 
jedenaście lat. Młody Ricky Stevens kręcił się wokół portu kosmicznego, 
czekając, aż jego brat Clark wróci ze szkoły. Sześć lat starszy od niego, 
Clark, miał wtedy siedemnaście lat. Dzieciakowi, który czekał na swego 
starszego brata, wydawało się to niemal dojrzałą starością. Młody Ricky 
zawsze uważał Clarka za kogoś w rodzaju boga. A kiedy Clark, barczysty, 
rudowłosy i szeroko uśmiechnięty, w ten swój promienny sposób, zszedł 
ze statku w porcie kosmicznym, młody Ricky Stevens prawie złamał sobie 
kark, pędząc przez platformę lądowiska kosmicznego, w jego stronę. 

— Witaj, dowódco — uśmiechał się Clark. — Cieszę się, że jesteś tu, 
żeby mnie powitać! 

To było dla nich specjalne określenie. Kiedy byli jeszcze mniejsi i bawili 
się w rozległej rodzinnej posiadłości - w wojnę, jak zawsze bawiły się 
dzieciaki — Ricky stanowił armię Clarka. Armia złożona z jednego 
dzieciaka, dowodzona przez jego starszego brata. To Clark początkowo 
kazał, by jego młodszy brat nazywał go dowódcą, a młody Ricky był 
szczęśliwy, mogąc to zrobić. Żaden z nich nie uważał, by ich nazwisko, 
Stevens, było wystarczająco wojskowe w swym brzmieniu. Clark wymyślił 
więc inne - Werts. 

Odtąd Ricky nazywał swojego starszego brata, dowódcą Wertsem. A 
kiedy Clark wyrósł z etapu zabawy w wojnę, Ricky wciąż czule nazywał go 
dowódcą. To była jedna z najbardziej dumnych chwil w życiu młodego 
Ricky'ego, gdy Clark przekazał mu upragniony tytuł. 


Ciark szedł do szkoły, wyjeżdżał na cztery lata, a Ricky z gulą w 
gardle patrzył, jak jego idol się pakuje. Obaj, ze zrozumieniem jakie mogą 
pojąć tylko bracia, czuli wagę tego rozstania. 

— Wrócę, mały — powiedział Clark trochę ochryple, poklepując 
młodego Ricky'ego po ramieniu. — A w międzyczasie, już od ciebie będzie 
zależało, żeby tutaj wszystko działało jak trzeba. 

Ricky przełknął ślinę i skinął głową, a w oczach pojawiły się mu łzy, 
które był zbyt dumny, by okazać. 


— Wiesz co, mały — oznajmił nagle Clark. — Armia jest twoja. 
Przekazuję ci dowództwo. Od teraz to ty jesteś dowódcą Wertsem. 

Oczy Ricky'ego zabłysły przez film łez. 

— O rany, Clark — sapnął. — O rany! — Słowa pochwały zaparły mu 
dech w piersiach. 

Od tego czasu Clark nazywał brata przekazanym mu tytułem. Z 
biegiem lat używał go rzadziej, ale ilekroć pojawiał się powód do 
niewypowiedzianej pochwały, Clark nazywał go dowódcą Wertsem. Ricky 
rozumiał, o co chodziło. 

Clark poszedł wtedy do college'u, a Ricky mniej więcej rok później 
rozpoczął naukę w szkole średniej. Kiedy Clark skończył college i wrócił do 
rodzinnej posiadłości w Nowym Jorku, Ricky był na drugim roku na innym 
uniwersytecie. Pozostawali w stałym kontakcie, i mieli jeszcze wakacje, 
które dawały Ricky'emu szansę na kilkudniowe spotkania z bratem. 

Clark założył własną firmę Interspacial Eksport — w charakterystyczny 
sposób, gardząc rodzinnym biznesem oraz chcąc samemu utorować sobie 
drogę w świecie - i zaproponował Ricky'emu miejsce w niej, gdy młodszy 
brat ukończył college. Ale chociaż Ricky chciałby pracować ze swoim 
bratem, on również wykazał charakterystyczną rodzinną niezależność i 
sam zdecydował, żeby zająć się prawem. 

— Wiem, co o tym sądzisz, dowódco — uśmiechnął się Clark. — I 
chociaż bardzo chciałbym cię mieć w swoim zespole, muszę przyznać, że 
byłbym nieco rozczarowany, gdybyś na starcie skorzystał z mojego 
oparcia. 

Ricky był więc zadowolony ze swojej decyzji, nawet jeśli oznaczała 
ona, że teraz, kiedy obaj byli na swoim, będzie widywał Clarka znacznie 
rzadziej. Działalność eksportowa Clarka wymagała od niego ciągłych 
podróży kosmicznych, a krąg życiowy Ricky'ego ograniczony był mniej 
więcej do Nowego Jorku, gdzie prowadził swoją praktykę prawniczą. 

Biznes Clarka prosperował. Tak przynajmniej się wydawało. A potem 
wydarzyła się ta katastrofalna sprawa. 

Zostało popełnione morderstwo. Największy konkurent Clarka został 
brutalnie zabity. Wszystko wskazywało na Clarka - którego nigdzie nie 
można było znaleźć. 

W sądzie wykazano, że zamordowany człowiek był zbyt twardym 
konkurentem dla firmy eksportowej Clarka. Wykazano również, że firma 
Clarka znalazła się na skraju bankructwa. Między firmą Clarka a 
zamordowanym konkurentem doszło do pewnych zagmatwanych umów 
odnośnie wspólnego kontraktu. Wszystko to tworzyło doskonały motyw dla 
tej strasznej zbrodni. Tajemnicze zniknięcie Clarka zostało odebrane jako 
ostateczny dowód jego winy. 

A potem do kancelarii prawnej Ricky'ego dotarł list od Clarka. Ten sam 
list, który właśnie przed chwilą przeczytał ponownie, po raz sześćdziesiąty. 
List był prawdziwy, Ricky był tego pewien. Ale co do zawartego w nim tak 
zwanego „wyznania” Clarka, Ricky nie był w stanie w nie tak łatwo 
uwierzyć. 

Ale władze w nie uwierzyły. Ricky nie chciał zanosić do nich listu, lecz 
przyjaciel Clarka — facet nazywający się Paul Ebbing, który pracował z nim 
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w sferze eksportu — widział tę notatkę i przekonał Ricky'ego, że powinni 
przekazać ją policji międzyplanetarnej. 

Niedługo potem odnaleziono Clarka. A przynajmniej znaleziono 
zwęglone ciało osoby, którą zidentyfikowano jako Clarka. Zwęglone ciało 
we wraku prywatnego sportowego statku kosmicznego Clarka. Statek 
uległ samozniszczeniu, mówiły ich raporty. Samobójstwo, dowodzące 
ponad wszelką wątpliwość, że Clark był winny. 


Ciało Clarka zostało zidentyfikowane na podstawie ubrania — lub tego, 
co z niego zostało - oraz ogólnych cech. Ale Ricky nie znalazł jego 
klasowego pierścienia. A to, plus kilka innych podejrzanych szczegółów 
tego strasznego incydentu, upewniło go, że zwęglone zwłoki znalezione we 
wraku statku kosmicznego jego brata, to nie był Clark. 

Ricky pozostawił kwestię identyfikacji, zdając sobie sprawę, że może 
ponownie otworzyć sprawę później, jeśli udowodni, że jego wnioski są 
prawidłowe. Następnie wyruszył na poszukiwanie Clarka. 

A teraz go odnalazł. 

Tutaj, w najbardziej samotnym i opuszczonym zakątku kosmosu, na 
samej granicy międzyplanetarnych pustkowi, Ricky znalazł pierwszą 
istotną wskazówkę prowadzącą do potwierdzenia swego przekonania, że 
Clark nie umarł. 

Clark zameldował się w tym samym hotelu, co on. Ponadto Clark 
zachował swoje prawdziwe imię i użył - najwyraźniej z sentymentalnych 
powodów - nazwiska, które było ich sekretnym kluczem gdy byli dziećmi. 

Było to, to samo nazwisko, którego Ricky użył podczas rejestracji w 
hotelu — Werts. 

Ricky przestał krążyć po pokoju. Sięgnął do kieszeni swego 
odrzuconego płaszcza w poszukiwaniu wenusjańskiego papierosa. Jego 
dłonie lekko drżały, gdy go zapalał. 

Wypuścił chmurę dymu. 

Jutro zbliży się jeszcze bardziej do Clarka. Jutro zaciągnie się do Outer 
Space Patrol Legions". Ricky był pewien, że Clark jest już w ich szeregach. 
Ludzie nie przylatywali tutaj, do Barkay, ze względu na walory widokowe 
tego miejsca. Trudno było znaleźć kogoś takiego na tej małej, 
zapomnianej przez Boga asteroidzie. Ludzie przybywali tutaj w jednym 
celu - tym samym celu, który ściągnął tu Clarka, a teraz sprowadził 
Ricky'ego. Przylatywali tu, aby pogrzebać swoją przeszłość, na rzecz 
niebezpiecznej przyszłości w Legionach Patrolu Kosmicznego, których 


' Outer Space Patrol Legions zostały utworzone przez Konferencję Pokoju we Wszechświecie w 2032 r., aby 
zapewniać i utrzymywać swobodę wykorzystania przestrzeni kosmicznej dla wszechświatowego handlu. W 
konferencji uczestniczyli szefowie dyplomacji Marsa, Ziemi, Jowisza, Wenus, Merkurego, Saturna, Neptuna i 
Plutona. W tym czasie podejrzliwi, przebiegli Malyasi z planet Messier 31 odmówili udziału w konferencji. 
Ponieważ byli uważani za wyjętych spod prawa bandytów, nigdy nie oczekiwano współpracy z nimi, ani im nie 
ufano. W rzeczywistości konferencja została zainicjowana przez Federację Międzyplanetarną w wyraźnym celu 
zaprowadzenia prawa i porządku na granicy kosmosu — granicy, która często była naruszana przez Malyasów z 
baz na ich planecie w Messier 31 (przyp. ed.). 


kwatera główna była, jakże odpowiednio, zlokalizowana na tej pustynnej 
małej skale, zwanej Barkay... 


Rozdział II 
Kształtowanie się człowieka 


Oficer rekrutacyjny Outer Space Patrol Legion spotkał się z Rickym 
następnego ranka. Siedział za małym, czystym, bezpretensjonalnym 
biurkiem w białym, sterylnym, surowym biurze. Miał na sobie 
ciemnoniebieską tunikę Legionu. Na jego piersi widniały miniatury szeregu 
medali za różne kampanie, a na lewym ramieniu, sześć złotych pasków. 
Był niskim mężczyzną, o ciemnych włosach i szerokich ramionach, a jego 
kanciasta, granitowa twarz miała szorstki wyraz. 

Utkwił pozbawione cienia uśmiechu spojrzenie w Ricky'ego. 

— Nigdy nie przyjmujemy ludzi, który nie są w pełni świadomi tego, 
dokąd zmierzają — oświadczył oficer rekrutacyjny. Głos miał głęboki i 
nieco ochrypły. 

— Wiem o tym — odpowiedział Ricky. 

Wzrok oficera przesunął się po drogim stroju Ricky'ego. 

— Z ludźmi z naszych patroli nie wiąże się żadna książkowa sława. W 
każdym razie nie tego rodzaju, w jaki każą wierzyć legendy. 
Wynagrodzenie jest bardzo znikome. Awans można osiągnąć tylko przez 
ciężką pracę. Czeka się na niego długo, jeśli w ogóle się dożyje aby na 
niego zasłużyć. 

— To również rozumiem — potwierdził Ricky. 

— Większość ludzi, którzy wchodzą do tego biura — ciągnął oficer, 
ignorując ostatnią uwagę Ricky'ego — ucieka przed czymś lub przed kimś, 
z przeszłości. Nie łudzimy się, że przychodzą do nas z tego powodu, iż 
służba w naszych szeregach jest taka atrakcyjna. Nie interesuje nas to, 
przed czym uciekają, ani kim mogli być, zanim do nas dołączyli. Większość 
z nich to wyrzutki społeczeństwa, ze stu rozmaitych powodów. Nie 
obchodzi nas to, również. Jeśli są tchórzami, szybko się o tym dowiemy, i 
to zanim ich tchórzostwo mogłoby kosztować życie innych żołnierzy w 
naszych szeregach. 

Ricky spojrzał na twarde, sękate dłonie oficera, bębniące palcami po 
biurku, gdy mówił dalej. 

— Okres służby na jaki można się zaciągnąć do naszych szeregów, 
trwa siedem lat — ciągnął oficer. — Szczerze mówiąc, czterech na 
dziesięciu ludzi, którzy wstępują w nasze szeregi, nie doczekuje zwolnienia 
ze służby na koniec tego okresu. Chciałbym, żeby dokładnie się pan nad 
tym zastanowił. Proszę dać sobie na to dzień, jeśli pan chce. Ze 
słownictwa jakiego pan używa, z ubrań jakie pan nosi, z samego sposobu, 
w jaki stoi pan tutaj przed moim biurkiem, oczywiste jest, że życie które 
zostawił pan za sobą, jest o wiele łagodniejsze niż to, w które chce pan 
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wejść. Proszę przemyśleć tę kwestię, bardzo uważnie. Jeśli ucieka pan 
przed czymś w swoim życiu - i powtarzam, że nic nas to nie obchodzi — 
chcę tylko, aby zdał pan sobie sprawę, że przychodząc do nas ucieka pan 
prosto w paszczę Iwa. Czy wyrażam się jasno? 

Ricky powoli skinął głową. 

— Rozumiem wszystko to doskonale. Nie będę potrzebował więcej 
czasu na przemyślenie sprawy. Przemyślałem to już bardzo dawno temu. 


Oficer przez chwilę spoglądał w twarz Ricky'ego. Potem wzruszył 
ramionami, uśmiechnął się i sięgnął po plik leżących mu obok łokcia 
papierów. Położył je przed Rickym. 

— Zaciąg trwa siedem lat. Karą za dezercję jest zawsze śmierć. Proszę 
to podpisać — polecił. 

Ricky od niechcenia przewertował papiery, sprawiając wrażenie, że 
przygląda się im uważnie, ale szybko. Następnie pochylił się nad nimi i 
umieścił swój podpis na dole każdego dokumentu. Kiedy się wyprostował, 
wydawało się, że się odprężył. 

Oficer wcisnął guzik mikrokomunikatora na biurku i powiedział do 
małego pudełka. 

— Rekrut, Richard Werts. Moje biuro. Dostarczyć. 

Pstryknął guzikiem i odwrócił się do Ricky'ego. 

— Mój bagaż — zaczął Ricky, wskazując na drogi bagaż za sobą. — Czy 
będę mógł... 

Oficer przewidział to pytanie, pokręcił głową. 

— Zostanie ci zwrócony, za siedem lat - gdy będziesz odchodzić. Nie 
martw sie oto. 

Ricky uśmiechnął się po raz pierwszy. 

— Nie martwiłem się. Po prostu się zastanawiałem. 

W rogu biura otworzyły się małe drzwiczki. Oficer wstał za biurkiem i 
odchrząknął. Wyciągnął sękatą prawą rękę. 

— Do widzenia, legionisto Richardzie West — powiedział, — i 
powodzenia! 

Ricky ścisnął mu dłoń, w odpowiedzi także poczuł mocny, uspokajający 
uścisk, i był za to bardzo wdzięczny. Uśmiechnął się przez chwilę, a oficer 
odwzajemnił uśmiech. Potem odwrócił się na pięcie, wykonując nieco 
niezręczny salut. Wachtowy czekał na niego z niezobowiązującą miną. 

— Pójdź za mną, legionisto — powiedział... 


Jeśli Ricky myślał, że wkrótce znajdzie się u boku swego brata Clarka i 
że nadejście tej długo wyczekiwanej chwili będzie tylko kwestią dni, to 
czekało go rozczarowanie. Dokładnie w miesiąc po tym, jak opuścił małe 
biuro rekrutacyjne w Barkay, nadal znajdował się na tej zapomnianej 
przez Boga asteroidzie, przechodząc surowe szkolenie w tamtejszych 
koszarach wojskowych. 


Było ciężko. Krzepki oficer rekrutacyjny nie popełnił żadnych 
niedomówień, kiedy ostrzegał przed tym Ricky'ego. Nieustanne ćwiczenia, 
niekończące się i męczące. Zajęcia dotyczące manewrów wojskowych, 
które wydawały się niesamowicie nużące. 

Koszary były zimne i panowała w nich więzienna atmosfera. Pozostali 
rekruci, z którymi szkolił się Ricky, w sumie około pięćdziesięciu ludzi, byli 
w większości cynicznymi szczurami z międzyplanetarnych rynsztoków. Ale 
byli twardzi i najwyraźniej nieustraszeni. Tylko kilku z nich było głupich. A 
nastawienie ich wszystkich polegało na całkowitym i niemalże pełnym 
szczęścia, przyjęciu nowego życia. Wszyscy wydawali się ludźmi 
zadowolonymi z tego, że pozostawili za sobą resztę świata, szczęśliwymi 
wskutek świadomości, iż ich przeszłość została kompletnie pogrzebana na 
kolejne długie siedem lat. 

Dni się dłużyły i nawet stała gotowość do ćwiczeń i dbałość o 
szczegóły, ćwiczenia i szczegóły, nie skracały dla Ricky'ego ich bolesnej 
nieskończoności. Ale wraz z upływem każdego z tych dni, Ricky był 
pewien, że robi się coraz mocniejszy, szybszy, ostrzejszy — zmierzając w 
stronę okrutnej ludzkiej maszyny bojowej, która symbolizuje legionistę 
Patrolu Kosmicznego. 

Pod koniec miesiąca w każdym miejscu jego ciała, pozostała tylko siła, 
stal i ścięgna. Jego mięśnie zrobiły się płaskie i twarde, a oczy żywe i 
niespokojne. Zaczynał nosić zawadiacką niebieską tunikę legionisty, jakby 
była częścią niego samego, i z niecierpliwością wyczekiwał na dzień, w 
którym zostanie wysłany na swoją pierwszą stację patrolową. 

I w końcu nadszedł ten dzień, kiedy instruktor stanął przed 
pięćdziesięcioma miesięcznymi rekrutami na placu apelowym i odczytał 
rozkaz, który zelektryzował każdego z nich, od stóp do głów. 

— Czterdziestu z pięćdziesięciu rekrutów z waszej grupy — oznajmił 
instruktor, — zostało ocenionych jako gotowych do wstępnego szkolenia 
patrolowego. Reszta z was pozostanie tutaj w koszarach, przez kolejne 
dwa tygodnie, na dodatkowym intensywnym szkoleniu podstawowym. Ta 
czterdziestka, która została uznana za zdolnych do dalszej pracy, zostanie 
wysłana do bazy Outer Space Patrol Legion w Tromar'. Pozostała 
dziesiątka, jeśli nie wykaże znaczącej poprawy w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni, otrzyma drugorzędne przydziały do zadań, w bazach 
macierzystych. 

Stojąc na baczność, Ricky czuł mrowienie podekscytowania i napięcia, 
które w takich chwilach przeszywa tylko żołnierza. Instruktor zaczął czytać 
nazwiska czterdziestki wybranych... 

— Yjaka, Carroll, Masters, Revwa, Nougak, Werts, Sommers — jego 
głos wymieniał dalej pozostałe trzydzieści trzy nazwiska, podczas gdy 
Ricky stał podekscytowany, słysząc tylko swoje własne, huczące mu w 
uszach. Dokonał tego. Znalazł się teraz bliżej Clarka! 





' Tromar jest granicznym portem kosmicznym, porównywalnym z posterunkiem Cheyenne w roku 1840. Tromar 
w roku 2038 był celem ciągłych ataków, a życie tam było tak samo zagrożone, jak życie dzielnych Amerykanów 
i Filipińczyków, którzy walczyli z MacArthurem na Filipinach w 1942 roku podczas Wielkiej Wojny (przyp. 
red.). 


Kiedy w końcu instruktor zwolnił rekrutów, do Ricky'ego przyłączył się 
wysoki, twardy, smukły chłopak, o nazwisku Carroll. Spał w tej samej 
sypialni co Ricky i chociaż czasami spędzali wspólnie wolne chwile, Ricky 
zawsze czuł podświadomą nieufność do tego człowieka. 

— Gratulacje, Werts — powiedział Carroll swym miękkim, zbyt 
kulturalnym tonem. — Jak widzę, obaj rozpoczynamy drogę ku 
nieuchronnej chwale, co? — Jak zawsze w jego głosie słychać było nutę 
rozbawionej pogardy. Koszarowe plotki głosiły, że Carroll był złodziejem 
klejnotów ukrywającym się przed międzyplanetarną policją. Ricky ani w to 
nie wierzył, ani w to nie wątpił, ponieważ przyjął już postawę Legionu, 
oceny człowieka na podstawie jego obecnej wartości, a nie dawnej sławy 
lub rozgłosu. 


Jednak w zachowaniu Carrolla było coś, co Ricky'emu instynktownie 
się nie podobało; pewna poufałość, koleżeństwo, które sugerowało 
wspólne więzi, wynikające nie tylko z tego że obaj w swej przyszłości żyli 
dobrze i w pełni, ale z tego że przeszłość ta była na równi niejasna. 

Carroll zdawał się nie zauważać faktu, że Ricky mu nie odpowiedział, 
ponieważ nadal kroczył obok niego, gdy szli przez plac apelowy do 
kantyny. 

— Krążą plotki, że nasze szkolenie będzie cholernie szybkie — ciągnął 
Carroll. — Wygląda na to, że wzdłuż granic w przestrzeni kosmicznej było 
ostatnio znacznie więcej kłopotów niż zwykle. Jak wieść gmina głosi, kilka 
dni temu został całkowicie wybity niewielki garnizon Legionu Patrolu 
Kosmicznego, na jednej z asteroid. Gdy na miejscu pojawił się patrol 
kontrolny, znalazł tylko porozrzucane wszędzie ich zwęglone zwłoki. 

Ricky poczuł nagły chłód. Być może jednym z tych żołnierzy ze 
zniszczonego garnizonu był Clark! 

Zmusił się do obojętnej odpowiedzi. 

— Czy to prawda? Który posterunek? 

Carroll pokręcił głową. 

— Nie wiem. Jedno z wielu tych paskudnych miejsc. Myślą jednak, że 
zrobili to Malyasi. Co do tego, nie ma specjalnych wątpliwości. 

Ricky wzdrygnął się w duchu. Malyasi byli okrutnym, dziwnym 
plemieniem bandytów z przestrzeni kosmicznej. Stworzenia z innego 
wszechświata, ich okresowe ataki i ciągła walka podjazdowa na 
międzyplanetarnym pograniczu były jednym z największych problemów, z 
jakimi borykała się Federacja Międzyplanetarna od czasu swego 
powstania. Byli okrutni, przebiegli, nieludzcy; grożba ataku ze strony tych 
stworzeń stanowiła nieustanne zagrożenie dla cywilizowanych regionów 
kosmosu. 

— Czy garnizon składał się z nowych żołnierzy czy z weteranów? — 
spytał Ricky. 

Carroll wzruszył ramionami. 

— Weterani, a przynajmniej tak to zrozumiałem. 
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Ricky odetchnął z ulgą. Clarka prawdopodobnie nie było wśród nich. 
Carroll zauważył tę nagłą zmianę wyrazu jego twarzy i zmrużył z 
zastanowieniem swe brązowe oczy. Weszli do kantyny i Carroll kupił 
butelkę wenusjańskiego wina. 

— Napijesz się ze mną, prawda, stary? — zaprosił go Carroll, 
wskazując mały stolik. 

Ricky niechętnie wzruszył ramionami. 

— W porządku. 

Usiedli, a Carroll napełnił kieliszki i powiedział od niechcenia: 

— Zabawny z ciebie cudak, Werts. Nie mogę cię rozgryźć. Nie jesteś 
taki jak reszta. — Ton jego głosu wskazywał na to, że Ricky jest taki jak 
on i że to porównanie miało być komplementem. 

Ricky wzruszył ramionami, sącząc tanie, gorzkie wino. Sięgnął do 
kieszeni bluzy i znalazł papierosa. Była to prosta, junowiańska marka, 
najlepsza, na jaką mógł sobie pozwolić ze swoich skromnych poborów. 

Ton głosu Carrolla był przesłodzony, poufały. 

— Na przykład, ja — powiedział ściszając głos. — Ja też nie jestem 
taki, jak reszta naszych towarzyszy. Obaj jesteśmy przyzwyczajeni do 
lepszego życia. Żaden z nas nie był bandytą. Ja, no cóż, przyznaję, 
miałem pewną dosyć śliską sprawę, zanim tu przybyłem. — Roześmiał się 
przepraszająco. — Radziłem sobie z tym całkiem nieźle, aż nagle stało się 
dosyć pilne, żebym natychmiast zabrał swój tyłek do jakiejś pilnie 
potrzebnej kryjówki. 

Ricky zaciągnął się głęboko papierosem i niezobowiązująco uniósł brwi. 
Nic nie mówił. 

Carroll, włożył swą czapkę od munduru na śliskie blond włosy i 
ponownie napełnił kieliszek. Ku czemuś zmierzał, to było oczywiste. Było 
też pewne, że nie bardzo wiedział, jak dojść do tego, do czego dążył. 
Ricky nie pomagał mu w tym. Carroll nagle pochylił się do przodu, a jego 
ton stał się wręcz obrzydliwie przyjazny. 

— Co takiego zrobiłeś? — zapytał. 

Szare oczy Ricky'ego zaszły lodem. 

Carroll miał na tyle przyzwoitości, że zrobił się czerwony na twarzy. 

— To znaczy — dorzucił szybko, — nie próbowałem wtrącać się w 
twoją przeszłość, stary. 

— W takim razie, co takiego robiłeś? — zapytał chłodno Ricky. 

— Ja... ach to było tylko takie porównywanie notatek, że tak powiem. 
Nie sądziłem, że weźmiesz to tak do siebie. Moglibyśmy w obecnej 
sytuacji, zaoszczędzić sobie wielu problemów, gdybyśmy trzymali się 
razem. Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego, Wiesz, tego rodzaju 
rzeczy — powiedział Carroll w wyjaśniającym tonem. 

— Rozumiem — odparł niezobowiązująco Ricky. — A jaka jest twoja 
przeszłość, Carroll? 


Carroll nagle poczuł się bardziej rozluźniony. Uśmiechnął się i 
ponownie pochylił do przodu. 
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— Diamenty — powiedział. — Cenna biżuteria. Pstryk! — Machnął 
dłonią o długich palcach, z wdziękiem zwężającą się ku ich końcom, by 
pokazać kradzież przedmiotu z pustego powietrza. Oparł się plecami o 
krzesło i uśmiechnął się szeroko. 

— Czyli twoja przeszłość, to skubanie pereł i tego rodzaju rzeczy, co? 
— zapytał Ricky. 

Carroll skinął głową. 

— Zgadza się. To była pestka. Wiesz, jestem towarzyskim 
człowiekiem. To ułatwiało sprawy. Miałem wielu przyjaciół. Nikt nawet nie 
podejrzewał. 

— Więc dlaczego tu jesteś? — zapytał Ricky tym samym bezbarwnym 
tonem. 

Carroll zmarszczył brwi i zaśmiał się. 

— Rozumiem, co masz na myśli. Jeśli nikt się nie domyślał, to dlaczego 
tu jestem. Dobre pytanie. W końcu się domyślili, w dość paskudnych 
okolicznościach. Ktoś został zamordowany. Ta okropna sprawa zrujnowała 
mi interes. Musiałem natychmiast zniknąć. 

— Więc wstąpiłeś do Outer Space Patrol Legion, dopóki sprawy nie 
ucichną i za siedem lat będziesz mógł wrócić, co? — powiedział Ricky. 

Carroll uśmiechnął się złośliwie. 

— Siedem lat to szmat czasu. Za długo jak dla jednej z wielu... hmm... 
niezbyt cierpliwych cech mojego charakteru. 

— Karą za dezercję jest śmierć — przypomniał mu stanowczo Ricky. 

— Taka sama kara grozi również za morderstwo — uśmiechnął się 
Carroll. 

— A więc, taki masz plan — powiedział Ricky. — Rozumiem. 

Carroll uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Można by powiedzieć, że mam wiele planów, stary. Wszystkie z nich 
są dobrze przemyślane. 

— I rozumiem, że te plany potrzebują dwóch ludzi, żeby je 
odpowiednio rozwinąć, co? — spytał Ricky. 

Carroll skinął głową. 

— Dokładnie tak — przyznał. — Od chwili, gdy cię zobaczyłem po raz 
pierwszy, wiedziałem, że jesteś człowiekiem, który może wziąć udział w 
moim planie. Masz mózg, staruszku, i odpowiednią przeszłość. 

Ricky przytaknął sarkastycznie. 

— Jakie to pochlebne z twojej strony — mruknął. 

Carroll posłał mu ostre spojrzenie. 

— Nie próbuję ci pochlebiać — powiedział, przyjazny pomruk zniknął z 
jego głosu, a wzrok stwardniat. — Próbuję cię umieścić w pewnych 
planach — dobrych planach — które mogłyby uczynić to wymuszone ukrycie 
w tych mundurach — z niesmakiem wskazał na swoją zwykłą niebieską 
tunikę — trochę przyjemniejszym i odrobinę mniej trwałym. Co na to 
powiesz? 

Ricky odpowiedział stanowczym wzrokiem na jego zimne spojrzenie. 
Wysunął pusty kieliszek i Carroll go napełnił. 
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— Powiem — oznajmił Ricky z wyraźnym niesmakiem, — że twoje wino 
jest o wiele lepsze niż twoje pomysły. A nie mogę powiedzieć, żeby mi ono 
za bardzo smakowało! 


Rozdział III 
Druga oferta Carrolla 


Baza Outer Patrol Space Legion w Tromar była znacznie większa niż 
ośrodek szkolenia wstępnego, w bazie rekrutacyjnej na Barkay. A dwa dni 
później, Ricky wraz z czterdziestoma ludźmi z garnizonu szkolenia 
podstawowego, przybył na nowe miejsce. 

Pierwszym widokiem, jaki napotkały jego oczy, gdy znalazł się w 
ogromnym, otoczonym murem garnizonie, była szeroka, lśniąca połać 
srebrnego metalu, która służyła jako platforma lądowiska kosmicznego, 
fortecy. 

Gdy Ricky wyszedł za innymi przybyłymi z Barkay, przez wrota statku 
transportowego, i przemierzał rozciągającą się na wszystkie strony jak 
okiem sięgnąć, platformę lądowiska, jego szczęka opadła ze zdumienia na 
widok szerokiego wachlarza pomarańczowo-niebieskich bojowych statków 
kosmicznych o różnej konstrukcji. 

Ich dowódca, jeden z oficerów z bazy w Barkay, zauważył zdumienie 
na twarzach ludzi, którymi dowodził i z uśmiechem wyjaśnił: 

— To są kosmiczne ptaki wojny. Kiedy nauczycie się nimi latać i na 
nich walczyć, będziecie gotowi do służby patrolowej. 

I od tej uwagi rozpoczęło się miesięczne szkolenie w Tromar. Miesiąc, 
który sprawił, że wyczerpujące sesje szkoleniowe na Barkay wydawały się 
w porównaniu z nim dziecinnie proste. Ale Ricky był zahartowany 
pierwszym miesiącem służby w legionie i to właśnie ten uzyskany 
wcześniej hart, pozwolił mu przetrwać trudy i rygory następnych miesięcy. 

W czasie sesji porannych, uczyli się obsługiwać myśliwce kosmiczne. 
Podczas popołudniowej harówki uczyli się wykonywać przy ich pomocy 
manewry. Na nocnych patrolach ćwiczebnych, uczyli się używać 
śmiercionośnych pojazdów w walce naśladowczej. 

A było znacznie więcej rzeczy do opanowania. Nawigacja, prowadzenie 
ognia z działek energetycznych, latanie we flocie, problemy masowych 
nalotów z kosmosu i niezliczone inne ćwiczenia. 

Jednak ten miesiąc mijał dla Ricky'ego znacznie prędzej, ponieważ w 
końcu dotarł do jednego czy dwóch śladów na temat ostatnich ruchów 
Clarka. Był na przykład pewien mały, stary Junowianin, który pracował w 
kantynie garnizonowej i pamiętał, że Clark był w bazie Tromar cztery 
miesiące wcześniej. 

Mając tę wiedzę w dłoni, Ricky ostrożnie zabrał się do zbierania 
dodatkowych informacji dotyczących miejsca pobytu brata, od innych 
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członków załogi garnizonu, stacjonujących tam na stałe — i którzy potrafili 
przypomnieć sobie Clarka. 

Oficjalnie jednak Ricky nie był w stanie uzyskać żadnych informacji. 
Mocna ściana tajemnicy otaczała ruchy legionu patrolu kosmicznego i 
służących w nim ludzi. Było to oczywiście zrozumiałe ponieważ ten sam 
szczelny płaszcz tajemnicy, pomagał w ukryciu wojsk i manewrów 
wojskowych przed ewentualnymi szpiegami wroga. 

Kiedy ostateczne miesięczne szkolenie przygotowawcze dobiegało 
końca, z pierwotnej liczby czterdziestu rekrutów, którzy przybyli z bazy w 
Barkay, pozostało zaledwie dwudziestu pięciu ludzi. 

Dziesięciu z tej piętnastki, okazało się zbyt wolnych w nauce 
manewrów nocnych. Zginęli w wyniku popełnionych nieścisłości 
nawigacyjnych, zapłacili życiem za drobne błędy w obliczeniach. Wypadki 
w kosmosie, zwłaszcza przy absolutnie fenomenalnych prędkościach, z 
jakimi statki wojenne przemierzały próżnię kosmiczną, w nieuchronny 
sposób kończyły się śmiercią. 

Kolejnych dwu z tej piętnastki, zabiło się nawzajem w krwawej bójce 
podczas pijackiej kłótni. Pozostali trzej zostali rozstrzelani za próbę 
dezercji. Ich rozprawy przed sądem wojennym były tylko formalnością. 

Ricky przez to wszystko przeszedł nietknięty. Sama siła mięśni, 
dwukrotnie uratowała mu życie. Ricky sprzed czterech miesięcy nie 
przeżyłby tu, jednak teraz, gdy na trzy dni przed upływem miesiąca w 
Tromar, udał się do biura dowódcy garnizonu aby odebrać rozkazy, był już 
innym człowiekiem. 


Ordynans w zewnetrznym gabinecie wydat Ricky'emu zapieczetowane 
rozkazy. Przekazał mu je dokładnie w taki sam sposób, jak pozostałym 
dwudziestu czterem ludziom, którzy ukończyli szkolenie wstępne. 
Energiczny salut, złożona biała koperta, krótki uśmiech i Ricky szedł już z 
powrotem, obok kolejki stojącej w korytarzu przed biurami. 

— My dostać tę samą bazę. Nie mieć nadziei? Nie chcieć? — zapytał 
Yenka, krzepki marsjański rekrut, który zaciągnął się w tej samej grupie 
co Ricky, w Barkay. Ricky uśmiechnął się i skinął głową. Lubił pokrytego 
strzechą fioletowych włosów Yenkę. Według obozowej poczty pantoflowej 
ten facet był mięśniakiem, twardym gangsterem. Ale jego szczerość co do 
wcześniejszego życia i brak hipokryzji, czyniły go dla Ricky'ego znacznie 
bardziej znośnym niż, powiedzmy, Carrolla. 

Po powrocie do swoich kwater, Ricky otworzył kopertę. Biała, 
teletypowa kartka była zwięzła, oficjalna i zimna. 


PATROL KOSMICZNY 
LEGIONISTA RICHARD WERTS: 


PODSTAWOWE - BARKAY 
DODATKOWE PODSTAWOWE - TROMAR 


14 


JAKO OSTATECZNA STACJA, DO KTÓREJ NALEŻY UDAĆ SIĘ 
NATYCHMIAST, WYZNACZONA ZOSTAŁA CEPANI. PRZYDZIAŁ DO SŁUŻBY 
W PATROLU KOSMICZNYM NA TEJ PLACÓWCE, ZOSTAŁ JUŻ 
ZAARANŻOWANY. 


KOMANDOR USLANKY 


Ricky poczuł, że trzęsą mu się dłonie, gdy trzymał w palcach białą 
kartkę. Serce waliło mu z podekscytowanego oczekiwania. Na to właśnie 
liczył. Aktywny przydział. Szansa na odnalezienie Clarka! 

Wepchnął kopertę do kieszeni swojej niebieskiej bluzy mundurowej i 
zapalił papierosa. Natychmiastowy przydział. Bez wątpienia oznaczało to 
odlot tej samej nocy. 

Ricky usiadł na skraju swojej pryczy i zastanawiał się, jak daleko 
Cepani jest od Tromar, jak daleko od Barkay. 

Na duraloyowej podłodze rozległy się kroki. Ricky uniósł głowę i 
zobaczył Carrolla. Wysoki, smukły, gibko umięśniony złodziej klejnotów o 
blond włosach, którego Ricky unikał przez większość czasu od ich 
przybycia do Tromar, i co do którego Ricky był pewien, że żywi do niego 
nienawiść, od czasu ich ostatniego popołudnia w Barkay. 

Jego mina teraz, gdy zbliżał się do Ricky'ego, zaskakująco nie 
okazywała wrogości. Wielki blondyn o szerokich ramionach, nawet 
przymilnie się uśmiechał. 

— No cóż, znów jesteśmy razem, jak rozumiem — powiedział Carroll 
na powitanie. 

— Nie wiem, co takiego rozumiesz — powiedział Ricky — ani skąd 
masz te informacje. Dopiero parę chwil temu otworzyłem kopertę ze 
swoim przydziałem. 

Carroll uśmiechnął się. 

— Powiedziałem ci kiedyś, że tutaj można rozegrać sprawy we 
właściwy sposób. Musisz tylko mieć odpowiedni plan, a dowiesz się wielu 
rzeczy. Już wczoraj wiedziałem, że obaj zostaniemy przydzieleni do 
Cepani. Gdybyś mnie spytał, od razu mógłbym ci o tym powiedzieć. 

— Posłuchaj — oznajmił Ricky z chłodną uprzejmością — Czy łaskawie 
mógłbyś zabrać się stąd do diabła? 

Carroll uśmiechnął się złośliwie. 

— Jak sobie życzysz, Werts. Ale jesteś cholernym głupcem. Mogę ci też 
od razu powiedzieć, że Cepani to ten garnizon, którego załoga jakiś czas 
temu została wybita przez Malyasów. Pamiętasz ten strzepek 
nieoficjalnych informacji, który zdobyłem? Cepani, mój przyjacielu, jest 
miejscem, w którym trudnym będzie utrzymać się przy życiu. To paskudna 
placówka. Człowiek będzie potrzebował wielu planów, aby zachować tam 
swoją skórę w całości. Przemyśl o tym, stary, i w każdej chwili kiedy tylko 
postanowisz zmądrzeć, daj mi znać. 

Carroll odwrócił się i żwawo ruszył wzdłuż rzędu koszarowych prycz, 
wychodząc po chwili za drzwi. Ricky patrzył, jak się oddala, marszcząc 
brwi w zamyśleniu. W Carrollu było coś dziwnego, coś więcej oprócz 
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naturalnie odrażającej śliskości tego człowieka, coś co wyglądało 
paskudnie złowieszczo i groźnie. 

— Jakim sposobem — zastanawiał się głośno Ricky — ten człowiek 
może znać z góry tak cholernie dużo oficjalnych informacji? I gdzie jest 
źródło tych jego wszystkich pogłosek? 


Ricky pokręcił głową ze zdumieniem. To wszystko było za trudne do 
pojęcia. Tak samo, trudno było zrozumieć dlaczego Carroll powrócił ze 
swoimi „planami i pomysłami” dzisiaj, po tym, jak został tak chłodno i 
zdecydowanie odrzucony przez Ricky'ego, przy pierwszej okazji. 

Ricky ponownie pokręcił głową. To było dziwne, cholernie dziwne. 
Wzruszył ramionami. Teraz jednak nie miał czasu, żeby o tym rozmyślać. 
Trzeba było sprawdzić sprzęt i zapasy. Był niemalże zadowolony, że jego 
przejście do czynnej służby zostało oficjalnie wyznaczone, na dzisiejszy 
wieczór. 

Krzepki, fioletowowłosy Marsjanin, Yenka, wpadł do koszarowych 
kwater w chwili, gdy Ricky zaczął czyścić swój sprzęt. Jego twarz 
promieniała, a żółte zęby świeciły w pełnym dzikiej radości uśmiechu. 

— Dać nam tę samą bazę! — chichotał. — Dać nam tę samą bazę. 
Dobrze, prawda? Dobrze, nie? 

Ricky uśmiechnął się szeroko, lecz po chwili uśmiech zniknął z jego 
twarzy, a oczy zwęziły się. Yenka również wiedział, że dostał przydział do 
tej samej bazy co Ricky. Co to, u diabła, miało znaczyć? 

— Posłuchaj — spytał spokojnie Ricky — skąd wiesz, że zostaliśmy 
przydzieleni razem? 

Yenka walnął Ricky'ego po plecach, swoją wielką łapą. 

— Carroll wychodzić stąd, kiedy ja wchodzić. Carroll mi mówić, kiedy 
ja powiedzieć Carrollowi, do której bazy jestem wysyłany. To fajnie, nie? 

Grymas opuścił twarz Ricky'ego. To wyjaśniało wiedzę Yenki. Przez 
chwilę w zamyśleniu pocierał leciutki zarost na brodzie, po czym zwrócił 
się gwałtownie do Yenki. 

— Kiedy Carroll przyłączył się do legionu? 

Yenka wyglądał na zaskoczonego. 

— Carroll, kiedy on przybyć do Barkay? 

Ricky skinął głową. 

— To było mniej więcej w tym samym czasie, kiedy ty pojawiłeś się w 
naszych szeregach, prawda? 

Yenka myślał przez chwilę. 

— Tak było — zdecydował stanowczo. — On wstąpić do legionu tego 
samego dnia, co i ja. My zaciągnąć się niemal w tym samym czasie. 

— Tak właśnie myślałem — mruknął w zamyśleniu Ricky. 

— Dlaczego chcieć to wiedzieć? — dopytywał się zdziwiony Yenka. 

Ricky uśmiechnął się rozbrajająco. 

— Bez powodu, Yenk. Tak się tylko zastanawiałem, to wszystko. 

— Ten Carroll, jest zły — ostrzegł kwaśno Yenka. — Nie umawiaj się z 
tym Carrollem, Reeky. 
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Ricky skinął głową. 

— Nawet za milion lat świetlnych, Yenk. Nie martw się o to. 

Yenka uśmiechnął się, słysząc to zapewnienie. 

— To dobrze. Yenka się martwi, widząc węża Carrolla kręcącego się 
wokół ciebie, Reeky. Ty dobry kolega. Nie ma porównania z Carrollem. 

Ricky z lekką czułością poklepał krzepkie ramię marsjańskiego 
legionisty. 

— Nie martw się, Yenk. Lepiej zacznij porządkować swój sprzęt, bo 
inaczej zostaniesz z wieloma rzeczami do przygotowania, w ostatniej 
chwili. Mam przeczucie, że dzisiaj wieczorem pożegnamy się z Tromarem. 

Yenka uniósł krzaczaste fioletowe brwi. 

— Myślisz, że już tej nocy, co, Reeky? 


Ricky skinął głową. Yenka gwizdnął głośno, co oznaczało zarówno 
zaskoczenie jak i zachwyt, po czym przeszedł wzdłuż koszarowych prycz 
na drugi koniec sypialni, gdzie znajdowało się jego miejsce. 

Ricky zabrał się za polerowanie skórzanych kabur, kluczowego 
wyposażenia, pasów oraz kosmicznych butów i rękawic. Pracując, wrócił 
myślami do zachowania Carrolla z tego dnia w Barkay, kiedy po raz 
pierwszy ujrzał złodzieja klejnotów. Rozmyślając podczas pracy, usiłował 
znaleźć jakąś szczelinę w zbroi działań tego legionisty, która wyjaśniłaby 
choć część tajemniczej wiedzy, do której wydawał się mieć on dostęp. 

Do czasu zanim zabrał się za polerowanie szklanej wieżyczki na swoim 
hełmie kosmicznym, Ricky przeanalizował raz i drugi, grunt na którym 
odwzorował działania Carrolla. Dostrzegał tu wiele podejrzanych ruchów, 
ale żaden z nich nie wskazywał na nic konkretnego. 

Ricky zrezygnował i wzdychając, zapomniał o całej sprawie. 

Zgodnie z przewidywaniami Ricky'ego, jeszcze tej nocy ogłoszono 
wezwanie do wymarszu, aby wyruszyć do miejsca czynnej służby. 
Niesamowity dźwięk syreny ogłosił z wyciem sygnał dla dwudziestu ludzi, 
których dotyczył, a część koszar, w której leżeli oni z otwartymi oczami, w 
oczekiwaniu na niego, nagle ożyła gorączkową aktywnością... 


Rozdział IV 
Atak Malyasów 


Ricky znalazł się na placu apelowym jako pierwszy. Yenka podążał tuż 
za nim. Truchtając, ciągnąc za sobą plecaki, pełne sprzętu bojowego, 
pobiegli przez plac apelowy na rozległy, szeroki obszar platformy 
lądowiska, połyskującej w bladym półświetle, srebrzącą się ciemnością. 

Czekał tam na nich sierżant, który stał tuż obok wielkiego statku 
transportowego o pięćdziesięciu rakietach. Sierżant trzymał w dłoni białą 
kartkę papieru. Stłumione wibracje rozgrzewających się rakiet wielkiego 
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wojskowego statku kosmicznego, były niesamowicie ekscytujące dla 
Ricky'ego, który czuł, jak jego serce próbuje dotrzymać im tempa. 

Inni przybywali dopiero teraz, zajmując miejsca na baczność, obok 
Ricky'ego i Yenki. Carroll był jednym z ostatnich maruderów, którzy 
przybyli na miejsce, i Ricky zastanawiał się przez chwilę, czy gibki blond 
olbrzym wiedział o tym zaokrętowaniu. Jednak wydawało się mało 
prawdopodobne, aby nie dowiedział się o nim z wyprzedzeniem, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę fakt, że zdawał się mieć jakieś stale dostępne prywatne 
źródła informacji. 

Potem Ricky wyrzucił ten problem ze swych myśli. Sierżant zaczął 
wywoływać nazwiska z listy, a legioniści odliczali się, jako obecni i gotowi. 

Sierżant Marlow, mężczyzna o czerwonym karku i potężnym głosie, 
nałożył swój własny hełm kosmiczny zwieńczony szklaną wieżyczką, 
naciągnął rękawice kosmiczne, wsunął się w zapinany na suwak, 
elektrycznie ogrzewany skafander kosmiczny, który miał przygotowany, a 
pozostali poszli za jego przykładem. 

Sierżant Marlow uniósł trzy palce prawej rękawicy. Gest ten 
wskazywał, że ich odbiorniki powinny zostać ustawione na trzeci poziom 
głośności, aby umożliwić swobodną i pełną komunikację między nimi oraz 
ich przełożonym, podczas podróży w kosmosie. 

Natężenie huku  pulsujących rakiet wielkiego transportowca 
wojskowego, wzrosło do niemal ogłuszającego staccato. 

Boczne włazy statku zostały otwarte, zaś trap opuszczony. Odwracając 
się w szeregu, legioniści podnieśli swój ekwipunek, jednym równym 
ruchem zarzucili elektro-karabiny na lewe ramię i pomaszerowali po trapie 
w górę, do burty statku 

Ricky jako pierwszy znalazł się wewnątrz transportowca i przedostał 
się na przód wielkiego statku kosmicznego, zajmując miejsce po prawej 
stronie przejścia między siedzeniami, w małym wygodnym fotelu, który 
został zaprojektowany tak, aby dostarczyć jak najwięcej miejsca na sprzęt 
bojowy, jednocześnie zapewniając wygodę dla samych żołnierzy, tak 
dobrze, jak można się było tego spodziewać. 

Yenka zajął siedzenie po drugiej stronie przejścia, w stosunku do 
Ricky'ego. Za nimi, rozdzielając się parami na oba rzędy, zajmowali 
miejsca pozostali. Ricky usłyszał, jak pokrywa włazu na burcie statku 
wraca na swoje miejsce. Chwilę później sierżant Marlow pomaszerował 
przejściem między siedzeniami, sprawdzając prawidłowe rozmieszczenie 
wyposażenia swych podopiecznych. 

Ricky wiedział, że przed nim, za ciężką przegrodą z duraloyu, 
oddzielającą pomieszczenia załogi, od przewożonych przez statek 
żołnierzy, znajdowali się piloci statku. 

Czerwona twarz sierżanta Marlowa, widoczna pod szklaną wieżyczką 
hełmu kosmicznego, była ponura i pozbawiona uśmiechu. Na poligonie 
szkoleniowym w Tromar, był dowcipnym, jowialnym, niemal tryskającym 
humorem facetem. Teraz jego wygląd uległ zupełnej zmianie. 

Marlow wyglądał na tego, kim był. Twardego sierżanta, w twardym 
oddziale, w trudnej sytuacji, przez którą zdeterminowany był przejść z 
zawodową surowością. 
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A potem Marlow udał się gdzieś na tył transportowca kosmicznego, i po 
nagłym, prawie niezauważalnym osłabieniu wibracji rakiet statku, Ricky 
był pewien, że piloci przesuwali przepustnice rakiet w kierunku 
rozpoczęcia pełnego ciągu, który miał ich posłać z rykiem w przestrzeń 
kosmiczną. 

W następnej chwili Ricky został wbity w swój fotel, a przez iluminator 
po prawej stronie, dostrzegał tylko migoczący wir nocnego strumienia 
gwiazd, przemykających obok nich i pozostających w tyle. 

Chwilę później byli w kosmosie. W kosmosie, kierując się na Cepani. 


Minuty, które miały miejsce później, rozciągnęły się w niekończące się 
godziny, aż wreszcie, na rozkaz sierżanta Marlowa, kontyngent 
kosmicznych legionistów zaczął szperać w swoich chlebakach, aby 
wyciągnąć skoncentrowane racje żywnościowe. Po posiłku nastąpił krótki 
okres ćwiczeń, podczas których ludzie przesuwali się w górę i w dół 
pomieszczeń statku kosmicznego, w oddziałach po czterech, przez dziesięć 
minut każdy. 

Później Ricky zasnął, a kiedy się obudził, ze zdumieniem zdał sobie 
sprawę, że minął cały dzień i że rozpoczynała się kolejna noc, oraz kolejny 
posiłek złożony z tabletek ze skoncentrowanymi racjami. Po jedzeniu 
miały miejsce następne ćwiczenia i bardziej leniwie upływające godziny 
odpoczynku, podczas gdy Iśniący statek z rykiem sunął po kosmicznych 
szlakach. 

Trochę później, Ricky musiał odrobinę się zdrzemnąć, bo nagle siedział 
mrugając oczami i rozglądając się ze zdziwieniem, podczas gdy w 
słuchawkach jego hełmu kosmicznego rozlegał się głos sierżanta Marlowa. 

— Zostawić wszystko oprócz sprzętu bojowego! — grzmiał jego głos. 
— Przygotować sie do odparcia ataku. Do transportowca zbliżają sie 
Malyasi! 

W tej samej chwili, Ricky już był na nogach, wsuwając chlebak za bok 
siedzenia i sięgając po elektro-karabin. Serce zaczęło mu walić jak 
szalone, z podniecenia. Po obu jego stronach, pozostali legioniści odrzucali 
niepotrzebny sprzęt i ustawiali się w szyku wzdłuż korytarza 
transportowca. 

Ricky szybko zerknął przez iluminator statku. Widział tylko ciemność 
otaczającej ich przestrzeni. Potem znalazł się w środkowym przejściu 
między siedzeniami statku, ustawiając się w szeregu ze swoimi 
towarzyszami. Yenka był tuż po jego prawej ręce, mopsowata twarz 
Marsjanina szczerzyła się radośnie z wieżyczki hełmu kosmicznego. 

Sierżant Marlow przemieścił się szybko wzdłuż szeregu legionistów, na 
dziób statku. Wszedł przez właz w ciężkiej przegrodzie, prowadzący do 
pomieszczeń pilotów. Chwilę później pojawił się z powrotem. 

Ricky zauważył, że u pasa wiszą mu dwa pistolety atomowe. 

— A więc, tak — warknął Marlow. — W naszą stronę kierują się trzy 
statki Malyasów. Nie otworzyły jeszcze ognia. Są poza zasięgiem. 
Przeczuwam, że spróbują dokonać na nas abordażu. Potrzebujemy dwu 
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zespołów strzeleckich do obsadzenia działek atomowych w wieżyczkach 
statku. 

Jego spojrzenie powędrowało wzdłuż szeregu legionistów. 

— Carroll — warknął Marlowe i wysoki blondyn wystąpił naprzód z 
dalszego końca szeregu. 

— Yenka — rzucił ostro Marlow na następnym oddechu. 

Marsjanin wystąpił do przodu niemal chichocząc z radości. 

Marlow zawahał się na chwilę. 

— Werts — wyszczekał. 

Ricky wystąpił do przodu. 

— Wasza trójka obsadzi działka w górnej wieżyczce — powiedział 
Marlow. — Zostawcie swoje elektro-karabiny w kabinie, a zabierzcie ze 
sobą pistolety atomowe. 

Po tych słowach Ricky rzucił karabin na stertę wyposażenia, robiąc 
szybkie poprawki przy pasie z kaburą, kiedy przypinał do boku pistolet 
atomowy. Mimo że zdjął rękawice kosmiczne, jego palce były mocno 
zesztywniałe. W ustach miał sucho. 

— W porządku — rozkazał Marlowe. Następnie wyszczekał trzy kolejne 
nazwiska, poinstruował legionistów, aby obsadzili działka w dolnej 
wieżyczce i oświadczył, że za chwilę przekaże instrukcje co do obrony 
przez iluminatory przy pomocy elektro-karabinów. 

Ricky, Yenka i Carroll minęli Marlowa zmierzając do przedniego włazu, 
prowadzącego do górnej wieżyczki działowej. 

— Nie zapomnijcie, co wam wbijaliśmy do tych waszych zakutych łbów 
— warknął sierżant. — Powodzenia. 


Carroll wszedł jako pierwszy po drabince prowadzącej do włazu 
wieżyczki, za nim Ricky, a na końcu Yenka. Wszyscy bez trudu dotarli do 
glasykadowego „bąbla” na górze transportowca, i szarpnięta przez Yenkę 
pokrywa włazu, opadała już z powrotem na swoje miejsce. 

Ricky zauważył, że Carroll od razu zajął miejsce strzelca, za jednym z 
okrągłych działek atomowych, o wystającym pysku. On sam zatrzymał się 
na chwilę, by popatrzeć do góry przez otaczającą ich glasykadową osłonę. 

I wtedy zobaczył Malyasów. 

Jak mówił Marlowe, w odległości kilku mil za wojskowym 
transportowcem, w przestrzeni kosmicznej podążały trzy statki wroga. 
Były to niewiarygodnie smukłe, zwinne pojazdy i Ricky przypomniał sobie, 
że ponoć miały niesamowicie dużą szybkość, lecz stosunkowo niewielką 
manewrowość. 

Usiadł za drugim działkiem atomowym. 

Yenka także zamknął do końca właz, i zajął miejsce przy trzecim 
dziale. 

Ricky naciągnął rękawice kosmiczne i chwycił za dźwignie spustu 
działka atomowego. Obrócił działko, szybkim ruchem dookoła, upewniając 
się, że nie jest zablokowane. Carroll i Yenka przeprowadzali te same testy 
na swoich działkach. 
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Carroll pochwycił spojrzenie Ricky'ego i uśmiechnął się, machając 
schowaną w rękawicy dłonią, w nonszalanckim geście. Choć Ricky gardził 
tym człowiekiem, musiał podziwiać jego chłód i spokój w obliczu 
niebezpieczeństwa. 

Nad każdym z trzech stanowisk działek atomowych, rozłożone były 
osłony. Ricky nacisnął przycisk, który rozsuwał glasykadową osłonę nad 
jego działkiem. Działała sprawnie. Ricky podkręcił o poziom wyżej 
ogrzewanie elektryczne w swoim skafandrze kosmicznym, gdy zimno 
przestrzeni kosmicznej wtargnęło nagle przez powstały otwór, i dał znak 
Carrollowi i Yence, by zrobili to samo. Zobaczył, jak ich dłonie przekręcają 
przełączniki na klatce piersiowej i skinął głową z satysfakcją. 

Ricky wskazał na otwartą przegrode nad swoim dziatkiem, 
sygnalizując, że uważa za rozsądne, aby pozostali rozchylili je również u 
siebie, przygotowując działka do akcji raczej już teraz, a nie później. 

Okręty Malyasów zbliżały się teraz bliżej, i Ricky był pewien, iż piloci 
transportowca, wiedząc, ze nie zdołają prześcignąć wroga, zwalniali nieco, 
aby umożliwić lepszą obronę statku. 

Działko Ricky'ego skierowane było w stronę ogona statku. Yenki w 
stronę dziobu, a Carrolla na środek. 

Po kilku chwilach, smukłe, zwinne pojazdy Malyasów skierowały się w 
górę, nabierając wysokości do ataku z lotu nurkowego. 

Palec w rękawicy Ricky'ego zwolnił blokadę z boku dźwigni spustu. 
Odchylił głowę do tyłu i patrzył w górę na statki Malyasów wzbijające się 
coraz wyżej, za ogonem transportowca. 

Lada moment i rozpoczną nurkowanie... 

Zanurkowali! 

Palce Ricky'ego zacisnęły się mocno na dźwigniach spustowych, i jego 
działko atomowe buchnęło pomarańczowym płomieniem do góry w 
kosmos. Przy początkowych strzałach otworzył ogień za wcześnie, nie 
trafiając w pierwszy z nurkujących statków Malyasów. Statek Malyasów 
skorzystał z tego błędu i z jego nosa buchnął czerwony płomień, rzucając 
się w kierunku transportowca w orgii śmierci i zniszczenia. 

Praca działka Ricky'ego, pomimo że nie trafił statku Malyasów, 
przeszkodziła w celnym ostrzale, i strumienie czerwonego ognia przeszły 
obok transportowca, gdy pierwszy z nurkujących statków przeleciał 
poniżej swej ofiary. 

Ricky wstrzymał ogień do drugiego statku, dopóki tamten nie znalazł 
się w odległości nie więcej niż kilkuset jardów od niego. Tym razem nie 
spudłował i pomarańczowe wiązki, które wystrzeliły z jego działka, trafiły 
okręt Malyasów prosto w nos, zmieniając go natychmiast w kłąb płomieni. 

Z szaloną satysfakcją Ricky patrzył, jak rajder Malyasów zatoczył się, 
szarpnął się w dół, a potem do tyłu. Po chwili zmienił się w płonącą kulę 
ognia, gwałtownie przelatującą przez kosmos. Pierwsza krew. 

Trzeci statek Malyasów wyszedł z lotu nurkowego, aby nie ryzykować 
tego samego losu, i szybko oddalił się z zasięgu ognia, wspinając się na 
bezpieczną wysokość. Ricky odprężył się i skarżył się Bogu, że nie może 
włożyć ręki do środka swojego hełmu kosmicznego, aby obetrzeć 
spływający mu po twarzy pot. Odwrócił się i uśmiechnął do Yenki, który 
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machał ze złożonymi nad głową rękoma. Carroll również się uśmiechał i 
kiwał z uznaniem głową. 

Ricky czekał na dalszy rozwój wypadków, kolejne chwile wlekły się 
leniwie naprzód. Ale statek Malyasów, który poderwał się w bezpieczne 
miejsce, nie pojawił się już ponownie. Tak samo pierwszy z nurkujących 
na nich przeciwników. Ricky zaczął boleć kręgosłup od zadzierania głowy. 

W końcu, kiedy wydawało się, że musiała minąć przynajmniej godzina, 
Ricky zobaczył, że pokrywa włazu prowadzącego do kabiny statku odsuwa 
się, a przez właz przeciska się głowa Marlowe'a z wieżyczką na hełmie. 

Dał im znak, żeby zeszli ze stanowisk, i jego głowa zniknęła z 
powrotem w kabinie. Ricky nacisnął przycisk, który rozwinął z powrotem 
glasykadową osłonę nad stanowiskiem jego działka. Inni zrobili podobnie. 
Założył blokadę spustu na dźwignie działka i wstał ze znużeniem. 

Atak się skończył. Malyasi zostali odparci. 

Ricky jako ostatni zszedł po drabince do kabiny. Yenka mówił coś z 
podnieceniem do Marlowa i wskazywał na Ricky'ego. Marlow spojrzał 
Ricky'emu w oczy. 

— Niezła robota — do Ricky'ego dotarł jego głos. — Dostali Flecka, 
jednego z naszych ludzi w dolnej wieżyczce. — Twarz sierżanta była 
bardzo zmęczona. 

Ricky nagle poczuł się kompletnie znużony. Tryumf spłynął z niego, 
pozostawiając jedynie bolesne zmęczenie. Fleck był dobrym człowiekiem. 
Legionista nie może znieść widoku dobrego człowieka znikającego z jego 
oddziału. Ricky zdał sobie sprawę, że gdyby to on znajdował się w dolnej 
wieżyczce, a nie Fleck, to Fleck mógłby teraz przyjmować zaszczyty, a 
Ricky by nie żył. To był Legion Kosmiczny. To była wojna w kosmosie... 


i Rozdział IV 
Smierć uderza w Patrol 


Cepani było najbardziej odludnym asteroidowym garnizonem, jaki 
Ricky kiedykolwiek widział na oczy. A kiedy kilka godzin później wielki 
transportowiec ześlizgnął się na platformę lądowiska na Cepani, Ricky 
wyglądał przez iluminator z mieszaniną zdumienia i obrzydzenia na 
twarzy. 

Fort na Cepani był najwyraźniej wszystkim, co znajdowało się na tej 
asteroidzie. To była placówka wojskowa, ni mniej ni więcej. 

Yenka, stojąc u boku Ricky'ego, wyraził emocje wszystkich 
nowoprzybyłych żołnierzy. 

— To wygląda źle — oświadczył szczerze. — Miejsce, w którym 
legionista może oszaleć. 

Sierżant Marlow, przemieszczając się w górę i w dół korytarza, 
upewniał się, że jego podopieczni będą przygotowani do szybkiego 
wysiadania. Wyglądał na niezbyt zadowolonego z nowego przydziału. 
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Podobnie jak mała grupka legionistów, którzy z zaciekawieniem czekali na 
platformie lądowiska. 

Ale podekscytowanie Ricky'ego powróciło, gdy zobaczył czekających na 
nich ludzi. Przecież to był garnizon, w którym mógł stacjonować Clark. Czy 
to może być koniec jego poszukiwań? 

Marlow, zanim byli gotowi zejść po trapie do swoich nowych kwater, 
ustawił ich w szeregu. 

— Wyjdźcie tam jak legioniści — warknął. — Ruszajcie się, jakby po 
piętach deptała wam orkiestra dęta. Po raz pierwszy posmakowaliście 
akcji, żołnierze; teraz zachowajcie się odpowiednio do tego! 

A potem poprowadził ich po trapie na platformę. 

Serce Ricky'ego waliło wściekle, gdy z niecierpliwością wpatrywał się w 
twarze ludzi, apatycznie przyglądających się wysiadającym. Było ich może 
z dziesięciu. Trzech z nich, to oficerowie, Ricky od razu się zorientował po 
złotych warkoczach na ich niebieskich tunikach. Wśród pozostałych 
siedmiu nie było widać Clarka. 

Ricky poczuł nagły przypływ gorzkiego rozczarowania. Ale chwilę 
później zdał sobie sprawę, że z pewnością nie był to cały garnizon Legionu 
na Cepani. Clark może być gdziekolwiek w pobliżu. Mógł nawet być na 
jakimś patrolu. Nadal była nadzieja na odnalezienie go tutaj. 

Znaleźli się na platformie lądowiska, ustawieni w szereg przed 
statkiem transportowym, a sierżant Marlow wystąpił naprzód, aby powitać 
trzech oficerów garnizonu Cepani. 

Nawet oficerowie z tego garnizonu wyglądali na zmęczonych i nieco 
zdegustowanych, uświadomił sobie Ricky, widząc ich miny. Ale wszyscy 
byli gładko ogoleni i mieli wojskowy błysk. Nie pozwolili, by ich zmęczenie 
i zniechęcenie odbiły się na ich wyglądzie. 

Po chwili Ricky zauważył, że u wszystkich z nich, zarówno u oficerów 
jak i u siedmiu żołnierzy, buty kosmiczne pokryte były grubą, kredową, 
szarą substancją. Zmarszczył brwi na ten widok. 

Marlow wrócił od oficerów. 

— Zostaliście już przydzieleni do kwater. Rozejdzcie się i idźcie do 
koszar. Wasi nowi dowódcy zobaczą się z wami później. Jeśli pospieszycie 
się z rozpakowaniem, zdążymy jeszcze załapać się na obiad. 

Zmęczony kontyngent nowoprzybyłych legionistów natychmiast złamał 
szeregi, niektórzy z nich zdjęli hełmy i rękawice, inni zostawili je na sobie, 
idąc w stronę końca platformy lądowiska i dalej do koszar po drugiej 
stronie fortecy. 

Ricky szedł znużony na końcu. Zdjął hełm kosmiczny i po raz pierwszy 
miał okazję, aby dokładnie podrapać się po szyi i otrzeć pot i brud z 
twarzy. Był jednym z ostatnich, którzy dotarli do krawędzi platformy 
lądowiska, a kiedy tam doszedł i popatrzył w dół po drabince prowadzącej 
na plac apelowy, jego szczęki rozwarły się w głębokiej konsternacji. 

Ci z nowoprzybyłych, którzy już zeszli z platformy i znaleźli się na 
placu apelowym,  tupali nogami z  ochrypłymi  przekleństwami, 
ociekającymi wyraźnym obrzydzeniem. Zapadali się w kredowym, szarym 
pyle, pokrywającym cały teren warstwą o grubości co najmniej czterech 
cali! 
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Yenka podszedł do Ricky'ego i popatrzył w dół. On również spoglądał 
na to co widział, z niesmakiem i rozczarowaniem. 

— To okropne! — zaklął. — Przeklęty pył! Cholerne miejsce! On 
podusić cholernych ludzi na śmierć! 

Za ich plecami rozległ się inny głos i odwrócili się, by zobaczyć 
cynicznie wpatrującego się w plac apelowy Carrolla. 

— To, moi przyjaciele — oznajmił sarkastycznie, — jest cudowna żyzna 
gleba Cepani, tej najbardziej uroczej asteroidy na świecie! 

Ricky patrzył tylko na niego, bez słowa ... 


Ricky, wraz z pozostałymi członkami swojego kontyngentu, umył się i 
przebrał w sfatygowaną, szkarłatną tunikę, w jakieś trzydzieści minut. W 
małej garnizonowej mesie Cepani, spotkali się po raz pierwszy z nowymi 
towarzyszami. Było ich około dwudziestu. 

Podczas posiłku dowiedzieli się, że jeszcze dwa patrole po pięciu ludzi 
są na służbie i wrócą niedługo po obiedzie. Na prawo od Ricky'ego, przy 
długim stole jadalni, siedział Carroll, który wydawał się bardziej rozmowny 
niż kiedykolwiek wcześniej. 

— Jedzenie jest co najmniej zadowalające — oświadczył Carroll. — A 
jeśli nie będziemy musieli zbytnio się szwendać w tym przeklętym pyle, to 
nikt z nas nie udusi się na śmierć. Wolałbym raczej umrzeć w butach niż 
udusić się pyłem. 

Ricky nadal nie czuł się bliższy Carrollowi i ciągle uważał go za 
podejrzanego osobnika. Ale fakt, że przeżyli wspólnie krótkie starcie z 
Malyasami, wydawał się dawać mu nieco więcej powodów, by odrobinę 
mniej ignorować byłego złodzieja klejnotów. 

— Myślałem, że masz awersję do umierania w butach — zauważył 
Ricky. 

Carroll zaśmiał się. 

— Oczywiście, że mam, stary. Oczywiście, że mam. I nadal nie mam 
zamiaru tego robić. 

Ricky jadł w milczeniu. 

— Martwisz się o coś lub o kogoś innego, prawda? — Carroll rzucił 
chwilę później. — Zauważyłem, że nie możesz utrzymać oczu w jednym 
miejscu, dłużej niż przez sekundę. 

Ricky zarumienił się. 

— Do licha, jesteś zbyt dobrym obserwatorem, żeby mi to 
odpowiadało. 

Carroll wzruszył ramionami, kontynuował jedzenie, po czym znów 
przerwał. 

— Spodziewasz się, albo chociaż masz nadzieję, że kogoś tutaj 
odnajdziesz, prawda? — spytał. 

Ricky popatrzył na niego stanowczo. 

— Być może — przyznał. 

— Przyjaciel? 
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— Chciałabyś wiedzieć wszystko, co tylko się da, co? — wybuchnął 
Ricky. — Czemu, u diabła, nie zajmiesz się swoim jedzeniem, Carroll? 

Carroll ponownie wzruszył szerokimi ramionami. 

— Przepraszam, za swoje wścibstwo, stary. Myślałem, że mógłbym 
jakoś ci pomóc. W tym garnizonie jest facet o nazwisku Werts - Werts, 
inny niż ty, powinienem powiedzieć. To jego szukasz? 

Ricky prawie zakrztusił się zawartością kubka, z którego właśnie pił. 
Targały nim mieszane uczucia, gniewem na Carrolla za to, że tak wiele się 
dowiedział, i szalona ulga, gdy zdał sobie sprawę, że w końcu odnalazł 
Clarka. To przecież musiał być Clark! 

Zdusił gniew na Carrolla. 

— Nie ma go teraz w mesie — powiedział spokojnie. — Skąd wiesz, że 


on tu jest? 

— Jest na patrolu — powiedział Carroll, jego oczy uważnie 
obserwowały wyraz twarzy Ricky'ego. — Widziałem jego nazwisko 
umieszczone na tablicy przed biurem tutejszego dowódcy - tablicy 


przydziałów do służby patrolowej. Twoje nazwisko jest takie samo jak 
jego. Domyśliłem się więc z tego i z twojego zmienionego, dosyć 
niespokojnego zachowania, że kogoś szukasz i że ten drugi Werts, to 
właśnie on. 

— Bardzo sprytna dedukcja — stwierdził Ricky. — Jestem wdzięczny za 
informacje, ale nie podoba mi się wścibska ciekawość, która pchnęła cię 
do ich zdobycia. 

Carroll uśmiechnął się w sposób, który jak mu się wydawało był 
rozbrajający. 

— Wciąż przypominam o swojej propozycji, stary, a to powinien być 
kolejny dowód na to, że nie zaszkodziłoby ci w żaden sposób, gdybyś do 
mnie dołączył. Razem mogłoby nam się bardzo dobrze pracować. 

Ricky pozornie zlekceważył słowa Carrolla i kontynuował jedzenie. Ale 
po ich usłyszeniu właściwie nie mógł tknąć jedzenia, ponieważ jego umysł 
za bardzo przepełniała radość, że w końcu odnalazł swojego brata. 
Oczekiwanie na sygnał zakończenia obiadu, było prawie nie do zniesienia, 
tak wielka była jego chęć wyjścia na platformę do lądowania i czekania na 
powrót patrolu Clarka. 


Kiedy rozległ się sygnał, Ricky wstał jako pierwszy od stołu. Niemalże 
wybiegł z mesy. Szybki rzut oka na plac apelowy i dalej na platformę 
lądowiska, powiedziały mu, że nie przybyły jeszcze żadne patrole. Jednak 
wielki statek kosmiczny, który przywiózł ich tutaj z Tromar, wciąż tam był, 
a inżynierowie pracowali nad jego silnikami rakietowymi, aby doprowadzić 
je do porządku przed podróżą powrotną. 

Potem Ricky pobiegł do biura dowódcy. Na tablicy przydziałów do 
służby patrolowej, tuż obok drzwi biura, Ricky znalazł informacje, które 
przekazał mu Carroll. Nazwisko Clarka znajdowało się na liście ludzi 
będących obecnie na patrolu. 
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Ricky zapalił papierosa i przez następne dziesięć lub piętnaście minut 
nerwowo krążył po korytarzach koszar. Wiedział, że patrol Clarka nie 
pojawi się w bazie, dopóki inny patrol nie przygotuje się do wyruszenia, 
aby zająć jego miejsce, i kiedy w końcu usłyszał pulsowanie atomowych 
silników na platformie lądowiska, prawie krzyknął z ulgi. Oznaczało to, że 
jakiś patrolowiec szykował się do wylotu, a co ważniejsze, czekał na 
powrót patrolu Clarka. 

Ricky wyszedł z koszar na zakurzony plac apelowy. Szybko podbiegł do 
platformy lądowiska i wspiął się po drabince, która doprowadziła go na jej 
błyszczącą powierzchnię. 

Jeden z patrolowych myśliwców kosmicznych rozgrzewał właśnie 
silniki, a obok niego - na drugim końcu platformy, z dala od dużego 
transportowca - stało pięciu legionistów, weteranów z tego garnizonu, 
którzy zakładali na siebie swoje wyposażenie kosmiczne. 

Na platformie, za myśliwcem, mechanik sprawdzał obrotowe działko 
szybkostrzelne, zanim umieści je w wieżyczce działowej 
przygotowywanego statku. 

Ricky podszedł do stojącej grupy, a pięciu przygotowujących się do 
patrolu żołnierzy, popatrzyło na niego z zaciekawieniem, niemalże 
oceniająco, jakby usiłując oszacować na podstawie jego poczynań, jakie 
uzupełnienia otrzymali tego dnia. 

Wyrzucając pstryknięciem niedopałek papierosa poza brzeg platformy 
lądowiska, Ricky zwrócił się do najbliższego Legionisty, który wślizgiwał się 
właśnie w specjalnie izolowane buty kosmiczne. 

— Patrol, powinien niedługo się pojawić, co? — spytał go Ricky. 

Legionista skinął głową. 

— Lada chwila. Już są spóźnieni. Za długo już tu na nich czekamy. 

— Przezyje tutaj mnóstwo przygód, jak przypuszczam — stwierdził 
niedbale Ricky. 

Legionista rzucił mu szybkie spojrzenie, po czym wybuchnął ochrypłym 
śmiechem. 

— Do diabła, kolego. Przygoda to spore niedopowiedzenie na Cepani. 
Poczekaj tylko, aż naprawdę posmakujesz tych diabelnych Malyasów! 

Ricky zaczerwienił się na szyderczą wzmiankę legionisty odnośnie 
ataku na transportowiec. Najwyraźniej ci ludzie, w porównaniu z nimi 
prawdziwi weterani, mieli sceptyczne wątpliwości co do wzmocnienia jakie 
stanowiły nowe uzupełnienia dla ich garnizonu. 

— Twarde bobaski, co? — spytał Ricky. Popatrzył w górę, w zmrok. 
Legionista podążył za nim spojrzeniem. Ricky nic nie dostrzegł, ale 
Legionista nagle zamachał rękami. 

— Zbliża się nasz patrol! — krzyknął do pozostałych. 

Ricky zamrugał oczyma i dopiero wtedy to zobaczył: małą kropkę, 
wysoko na mrocznym niebie. 

Jeden z mechaników zerwał się na nogi. 

— Do diabła! — krzyknął. — Ten statek ma kłopoty! 

Legionista skinął głową z podnieceniem i ponurą miną. 

— Masz rację. Ledwie kuśtyka! 
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Na te słowa ludzie na platformie zaczęli przeklinać i szybko krążyć 
wszędzie dookoła. To, w jaki sposób rozpoznali, że myśliwiec patrolowy 
jest w kiepskim stanie, przekraczało możliwości pojmowania Ricky'ego, ale 
przejmował się tym znacznie mniej, niż strasznym przeczuciem, które go 
nawiedziło. 

To był patrolowiec Clarka, a jeśli był w kiepskim stanie, to znaczy, że 
coś mogło się stać Clarkowi? 

Kropka robiła się coraz większa i większa, a ludzie na platformie 
przestali biegać w podekscytowaniu i czekali spokojnie, patrząc jak statek 
coraz bardziej się zbliża. 

Następne upływające minuty wydawały się Ricky'emu wiecznością. Nie 
zdawał sobie sprawy, jak długo tam stał, zanim schludny niebieski 
myśliwiec kosmiczny Patrolu, w końcu podszedł ociężale do lądowania na 
platformie i wylądował na jej dalszym krańcu. 


Ricky był razem z pozostałymi, gdy wszyscy rzucili się przez platformę 
do burty ciężko uszkodzonego statku. Prawdę mówiąc, był pierwszym, 
który dotarł do włazu kabiny i jeszcze w chwili gdy otworzył go 
szarpnięciem, jego nozdrza zaatakował, nieprzyjemny odór spalenizny. 

W kabinie okrętu myśliwskiego leżało trzech martwych ludzi, a ich ciała 
były makabrycznie spalone. Ricky został odepchnięty na bok, gdy inni 
legioniści wdrapali się do statku. Potem zmusił się do wejścia za nimi do 
środka, zmuszając się następnie do przyjrzenia się spalonym rysom 
twarzy czegoś, co kiedyś było legionistami, by stwierdzić, że żaden z nich 
to nie Clark. 

Potem szarpali się z wejściem w grodzi, prowadzącym do przedziałów, 
w których siedzieli dwaj piloci. Otworzyli je i wyciągnęli bezwładne ciało. 
Ricky od razu wiedział, że to zwłoki. Jedyne, co mógł zrobić, to popatrzeć 
martwemu legioniście w twarz. Nie Clark... to nie był Clark! 

Szlochając, modląc się i przeklinając na tym samym oddechu, Ricky 
przedarł się przez gródź do przedniego przedziału pilotów. Dwóch 
legionistów delikatnie podnosiło trzeciego zza sterów pojazdu, kolejny 
zdejmował mu hełm kosmiczny. 

Ricky zobaczył znajomą czerwoną strzechę włosów, która była znakiem 
rozpoznawczym jego brata. Rude włosy na głowie, które rozsypały się 
bezwładnie na wszystkie strony, gdy wynosili go z przedziału. 

— Nie wiem, jak on, u diabła, wrócił — powtarzał w kółko jeden z 
legionistów. — Nie wiem, jak on u diabła wrócił! 

Ricky przycisnął się blisko nich, patrząc na człowieka, którego trzymali 
w ramionach. Spoglądała na niego przystojna twarz Clarka. Ale te 
roześmiane oczy były zamknięte, silne usta wykrzywione i zastygłe w 
udręce, podczas gdy głowa ciągle bezwładnie przetaczała się z boku na 
bok... 
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Rozdział V 
Bracia w piekle 


— Boże! — zawołał Ricky. — O Boże! 

Jego umysł pogrążony był w ogniu palącego żalu i udręki, toteż w 
otępieniu, jak człowiek pogrążony w głębokim transie, podążał za 
nieruchomą postacią brata, która została wyniesiona z okaleczonego 
statku myśliwskiego. 

Kiedy wyszli na platformę lądowiska, na zewnątrz uszkodzonego statku 
zebrali się już inni legioniści, którzy pośpieszyli na platformę, gdy tylko 
wieści o katastrofie dotarły do koszar. Zaś przed tłumem ludzi wokół 
statku, Ricky niewyraźnie dostrzegł poważną, zmęczoną twarz dowódcy. 

Spokojnie kierował całą sytuacją, wszelkie przepełniające go emocje, 
kryjąc za maską skutecznego radzenia sobie z katastrofą. Jego głos 
docierał do Ricky'ego jak zza mgły, jakby z dużej odległości. 

— Zabierzcie natychmiast tego człowieka — jego palec wskazywał na 
Clarka — do naszego szpitala. Mogą być jeszcze jakieś szanse. 

— Nie sądzę, panie kapitanie — powiedział jeden z legionistów. — 
Myślę, że on już nie żyje. 

— Zabrać go do szpitala! — Głos dowódcy trzasnął jak bicz. 

Przejście w tłumie ludzi zostało oczyszczone, a Clark przeniesiony na 
nosze, został przez nie przetransportowany przez dwóch legionistów. Ricky 
szedł w otępieniu za nimi. Jakaś ręka wyciągnęła się i złapała go za ramię. 

— Odsuń się, kolego. Nie nadajesz się na ozdobę dla tych noszy! 

Ricky uniósł głowę i zobaczył twarz nieznanego mu żołnierza. Jego 
pięść wystrzeliła w miażdżącym ciosie, zanim zdał sobie sprawę z tego co 
robi. Żołnierz, z ustami czerwonymi od krwi, zatoczył się do tyłu. Ricky 
odwrócił się otępiale, ledwo świadom tego, co się stało, i ruszył za 
noszami. 

Wytonit sie przed nim sierzant Marlow. 

— Co sie z toba dzieje, Wert? — krzyknat ze ztoscia. — Postradates 
zmysty? 

Ricky popatrzył na niego tępo, kręcąc z oszołomieniem głową, jak 
człowiek w stanie hipnozy. 

— Nie — oznajmił powoli, ochryple. — Ale ten człowiek... ten człowiek 
na noszach, to mój brat. 

Marlow spojrzał na niego ze zdumieniem. Przełknął ślinę. Potem jego 
ręka dotknęła ramienia Ricky'ego. 

— Idź z nimi, Wert — powiedział po prostu. 

Ricky odwrócił się i poszedł za noszami... 


Później, musiało to być trzy lub cztery godziny później, Ricky osunął 
się otępiały na gołą ławkę pod drzwiami izby oddziału szpitalnego 
garnizonu. Siedział tak, wpatrując się tępo w ścianę korytarza, nie 
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poruszając nawet żadnym mięśniem, przez czas który wydawał się mu 
wiecznością. 

Na szpitalnym oddziale rozlegały się jakieś dźwięki, szepty głosów. 
Ponuro Ricky próbował wyciągnąć jakieś wnioski z tych odgłosów i 
zorientować się, co tam się dzieje. 

Yenka, usłyszawszy wieści, które krążyły po koszarach, przyszedł do 
Ricky'ego, żeby pomóc mu, jak tylko zdoła. Niezręcznie próbował wyrazić 
swoje współczucie i najlepsze życzenia, wciskając Ricky'emu karton tanich 
papierosów, najcenniejszą rzecz jaką posiadał. W końcu jednak odszedł, 
zdając sobie sprawę, że niewiele może zdziałać, dopóki nie dowiedzą się o 
szansach Clarka. 

Ricky wciąż czekał na tę wiadomość, nawet teraz. 

I nagle otworzyły się drzwi izby przyjęć. Pojawił się w nich młody 
porucznik-lekarz, w białym fartuchu. Przez chwilę przyglądał się 
Ricky'emu, podczas gdy czas zamarł w miejscu, po czym zapytał: 

— Jesteś jego bratem? 

Ricky zerwał się na nogi, potwierdzająco kiwając głową, czując zbyt 
wielką suchość w gardle, aby mógł odpowiedzieć słowami, wydać z siebie 
jakiś dźwięk. 

— Lepiej wracaj do koszar — powiedział uprzejmie młody porucznik. — 
Kapral, twój brat, przeszedł przez to doskonale. Prawdopodobnie jutro 
będzie w na tyle dobrej formie, aby z tobą porozmawiać. 

Kolana Ricky'ego nagle zrobiły się miękkie. Złapał się ściany korytarza, 
żeby się przytrzymać. Na czole pojawiał się mu zimny pot, ale uśmiechał 
się, szczerząc zęby jak idiota. 

— Dzięki Bogu — powtarzał w kółko. — Dzięki Bogu! 

Porucznik-lekarz uśmiechnął się ze zrozumieniem. 

— Wracaj do koszar, legionisto — oznajmił. — To rozkaz. 


Ricky wrócił do koszar. Ale tej nocy niewiele spał, bo jedyne, o czym 
mógł myśleć, to niemalże tragiczne okoliczności, w jakich w końcu dotarł 
do Clarka. 

A kiedy następnego ranka zabrzmiała trąbka-syrena, Ricky jako 
pierwszy wypadł z koszar. Po raz kolejny pod drzwiami oddziału 
szpitalnego został ze współczuciem odesłany przez sanitariusza, który 
zapewnił go, że stan Clarka poprawił się w trakcie nocnego dyżuru. 

W mesie najwięcej pytań spośród członków kontyngentu Ricky'ego, 
miał Carroll 

— A więc, to swojego brata szukałeś, co? — zapytał Carroll z 
uśmiechem na ustach. 

Ricky skinął głową. 

— Tak. Przypuszczam, że to obecnie główny temat rozmów w 
koszarach. 

Nie był bardziej skłonny rozmawiać z Carrollem przy tej okazji, niż przy 
jakiejkolwiek innej. 


29 


— Dziwne, taka dwójka braci razem w legionie Patrolu Kosmicznego — 
rozmyślał głośno Carroll. 

Spojrzenie Ricky'ego było wręcz lodowate. 

— Dziwna to jest przyjemność, jaką sprawia ci wtrącanie się w rzeczy, 
które nie są twoją cholerną sprawą! 

Lecz Carroll jak zwykle wydawał się być nieczuły na zniewagi. 

— Przepraszam — wyszczerzył zęby. — Chyba za bardzo fascynuje 
mnie myślenie o planach. Dwójka braci w takim układzie, z pewnością 
wskazuje na możliwość wielu planów w tle. 

Oczy Ricky'ego zwęziły się. Znowu nawiedziło go poczucie niepewności, 
ile naprawdę wie ten jasnowłosy legionista. Jednak niemożliwe wydawało 
się, aby myśleć, że były złodziej klejnotów mógłby cokolwiek wiedzieć o 
powodach, które sprowadziły Clarka oraz jego samego, do legionu. 
Rozumując w ten sposób, Ricky odrzucił swoje podejrzenia. 

— Rozumiem, że stan twojego brata znacznie się poprawił — 
powiedział Carroll chwilę później. 

Ricky chłodno skinął głową i kontynuował posiłek. Yenka, który siedział 
po jego drugiej ręce, wymamrotał coś na temat Carrolla do swego talerza, 
a kiedy śniadanie się skończyło, Ricky wstał i wyszedł z sali, zanim Carroll 
zdążył ponownie podjąć rozmowę. 

Ricky ponownie wrócił na oddział szpitalny. Sanitariusz ciągle stał 
przed drzwiami, i Ricky zaczekał na korytarzu, kończąc papierosa, aż 
pojawił się porucznik-lekarz. 

Młody doktor uśmiechnął się, skinął głową Ricky'emu i wszedł na 
oddział. Niecierpliwie Ricky wykonał kolejny obchód korytarza i zanim 
wrócił pod drzwi oddziału szpitalnego, porucznik-lekarz wystawił głowę 
przez drzwi. W milczeniu skinął na Ricky'ego. 

— Może się z tobą zobaczyć przez kilka minut — oznajmił lekarz. — Ale 
nie radziłbym ci rozmawiać © czymkolwiek, co mogłoby go 
rozemocjonować. Radziłbym też, żebyś przez większość czasu, mówił ty. 

Ricky z zapałem skinął głową. Lekarz otworzył szeroko drzwi i Ricky 
wszedł do dużej, jasnej, nieskazitelnie białej sali szpitalnej. Zajęte było 
tylko jedno łóżko, przy oknie. W tym łóżku leżał Clark, z głową lekko 
wspartą na poduszkach. 

Miał kilka pomniejszych opatrunków na brodzie, kilka plastrów na 
policzku, a jego oczy były całkowicie zakryte bandazami. 

— Jest do pana gość, kapralu Werts — powiedział młody oficer 
medyczny Clarkowi. 

Ricky zobaczył, jak głowa jego brata obraca się w kierunku głosu 
młodego lekarza. 

Ricky odwrócił się do porucznika-lekarza, zadając pytanie oczami. 
Młody oficer skinął głową i uśmiechnął się. 

— Pewnie lepiej będzie, jak wyjdę z pokoju. 

Drzwi zamknęły się za lekarzem i Ricky cicho podszedł do łóżka Clarka. 

— Witaj, dowódco — powiedział. — Miałeś piekielne przejścia, ale 
wydajesz się być tak twardy jak zawsze. — Jego głos był zachrypnięty, 
rozedrgany z emocji. 
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Głowa Clarka obróciła się w jego stronę, jakby próbował zobaczyć coś 
przez zakrywające mu oczy bandaże. Na chwilę jego szczęka opadła w 
oniemiałym zdumieniu. 

— Ricky! — wysapał po chwili. Głos mu się trząsł. — Dobry Boże, to ty, 
Rick! 

Ricky położył dłoń na ramieniu brata. 

— Tak, to ja, Ricky, dowódco. Jak zwykle, zawsze kiedy tylko się z 
tobą spotkam, musisz być zamieszany w jakąś sytuację typu łupu cupu. 

— Ale Rick — w podekscytowanym głosie Clarka brzmiało zdumienie, a 
także szczera radość. — Rick, chłopcze, co ty tutaj robisz? 

— To długa historia, dowódco — oznajmił Ricky. — Zaczyna się od 
tego, że nie mogłem pozwolić na to, aby wspaniały facet zrobił z siebie 
śmiecia, przez heroiczne samooskarżenia. 


Wyraz twarzy Clarka nagle się zmienił, a jego twarz spoważniała. 

— Powiem ci coś o tym, mały. Jestem winny jak diabli, tak jak od 
początku ci mówiłem. Przepraszam, że przynoszę wam taki wstyd, Rick, 
ale to prawda. — Na jego szczęce pojawiły się uparte węzły mięśni. 

Palce Ricky'ego wbiły się w ramiona brata. 

— Później o tym pogadamy, Clark. Na razie masz być idealnym 
pacjentem. Przynajmniej będziesz mieć przy sobie swojego młodszego 
brata, który będzie się tobą opiekował, ty wielki, tłusty ośle. 

Cienie opuściły policzki Clarka i uśmiechnął się. 

— Dowódca, co? Przekazałem ci ten tytuł, Rick, pamiętasz? 

Głos Ricky'ego znowu zabrzmiał ochryple. 

— Tak, pamiętam. I teraz właśnie tego potrzebujesz, Clark, dowódcy, 
który będzie cię wszędzie popychał. 

Wyraz twarzy Clarka znów zrobił się poważny. 

— Powiedziałem ci, Rick, z drugiej strony, jestem winny, ponieważ... 

— Ach, ach — Ricky delikatnie położył dłoń na ustach brata. — 
Porozmawiamy o tym później. Jutro, jeśli czujesz się dostatecznie dobrze. 
Ale teraz lepiej już sobie stąd pójdę. Będziesz potrzebował odpoczynku. 

Clark uniósł rękę, złapał Ricky'ego. 

— Dzięki, mały. Dzięki za wszystko. I... i do diabła, dowódco, 
powinienem był wiedzieć, że mnie wytropisz. Powinienem był wiedzieć, że 
będziesz mnie szukał. 

— Jestem uparty — powiedział po prostu Ricky. — Dokładnie tak, jak i 
ty jesteś uparty. Z takim samym uporem, wracaj do zdrowia, Clark. — 
Wysunął rękę z dłoni brata. — Wrócę do ciebie jutro. 

— Na razie, dowódco — powiedział cicho Clark. 

— Żadnego uśmiechu? — zapytał Ricky. — Dawno zaginiony brat i 
żadnego uśmiechu? 

Clark uśmiechnął się. 

Ricky roześmiał się głośno. 

— Od razu lepiej, głupku. Do jutra. 
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Ricky odwrócił się pod drzwiami, zanim wyszedł z pokoju. Clark wciąż 
się uśmiechał. 

Na placu apelowym Ricky spotkał czekającego na niego z 
niecierpliwością Yenke. 

— Jak się ma twój brat? — zapytał gorliwie Yenka. 

— Dobrze, Yenk — powiedział Ricky, poklepując krzepkiego Marsjanina 
po ramieniu. — Chyba coś cię gryzie? Wyglądasz na zmartwionego. 

— Malyasi — Yenka wycedził to słowo z wyraźnym obrzydzeniem. 

Twarz Ricky'ego spochmurniała. 

— Malyasi? 

— Ostatniej nocy — poinformował go Yenka, wskazując w niebo — 
Malyasi przechwycili nasz statek transportowy w drodze powrotnej do 
Tromar. Ciiaaach! — Wykonał gest pokazujący, że nóż podcina gardło. 

— Dopadli transportowiec w drodze powrotnej do Tromar? — Ricky 
sapnął z przerażenia. 

Yenka skinął głową. 

— Nocny patrol zauważył wrak statku transportowego dryfującego w 
kosmosie, kiedy przelatywał o świcie w tej okolicy. 

Ricky zastanowił się nad tym ze zgrozą. Nie wiedział, że transportowiec 
będzie tej nocy próbował wyruszyć w drogę powrotną do Tromar. Tak 
samo zresztą żaden z pozostałych żołnierzy, jeśli o to chodzi. Powszechnie 
uważano, że zaczekają z opuszczeniem Cepani do świtu. Oczywiście nocny 
wylot miał na celu uniknięcie kłopotów z Malyasami. Równie oczywiste 
było, że tych kłopotów nie udało się uniknąć. 

Ricky przypomniał sobie zwęglone ciała, które widział na statku 
patrolowym sprowadzonym przez swego brata, i natychmiast poczuł 
mdłości, gdy zdał sobie sprawę, co niewątpliwie przytrafiło się pilotom 
transportowca. 

Instynktownie wzdrygnął się. 

— Czy wyskoczyło jeszcze coś nowego? 

— W związku z tymi samymi kłopotami — odpowiedział Yenka. — 
Plotka głosi, że Malyasi planują okrążyć Cepani i zniszczyć garnizon, jak 
poprzednio. 

Ricky zmarszczył brwi. 

— Gdzie coś takiego słyszałeś? Z pewnością oficerowie byliby tego 
świadomi. 

Yenka wzruszył ramionami. 

— Nie wiem, gdzie słyszałem. Gdzieś w koszarach. Mówią, że łączność 
z Tromar i z każdym innym miejscem, została przerwana. Nie ma wieści o 
pomocy. Oficerowie próbują. Bez skutku. 

Sierżant Marlow wyszedł zza rogu budynku koszar, zobaczył Ricky'ego 
i Yenkę, i pospieszył w ich stronę. 

— Yenka — warknął Marlowe. — Idź do swojej kwatery i przygotuj 
wyposażenie. Być może będziemy cię potrzebować do patrolu 
zwiadowczego. 

Yenka radośnie zasalutował i odszedł. Marlow zwrócił się do Ricky'ego. 
Troska na jego twarzy była zbyt wyraźna, aby ją zignorować. Ricky miał 
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przeczucie, że może to wskazywać na autentyczność plotek, które Yenka 
słyszał w koszarach. 

— Przykro mi z powodu twojego brata, Werts — oznajmił sierżant 
Malowe. 

Ricky uśmiechnął się. 

— Już z nim wszystko w porządku. Wyjdzie z tego. Byłem u niego 
chwilę temu. 

Na twarzy sierżanta Marlowa pojawiło się wyjątkowe zatroskanie. 

— Nie rozmawiałeś z porucznikiem-lekarzem? 

Ricky poczuł się nagle, jakby tonął. 

— Tak — powiedział. — Tak, zrobiłem to chwilę przedtem, zanim 
poszedłem zobaczyć się z Clarkiem. Dlaczego pan pyta? 

Marlow wyraźnie żałował, że nie ugryzł się w język. Twarz miał 
zarumienioną. Ricky zapomniał o randze swojego rozmówcy, gwałtownie, 
rozpaczliwie chwytając go za rękaw. 

— Co pan mi chciał powiedzieć, panie sierżancie? — dopytywał sie 
Ricky. — Na miłość boską, niech mi pan wszystko powie, nawet jeśli to 
jest coś bardzo złego! 

Marlow powiedział cicho: 

— Przepraszam, Werts, myślałem, że ci powiedziano. Z twoim bratem 
jest wszystko w porządku. To znaczy, że w mgnieniu oka stanie na nogi. 
Ale jest ślepy, chłopcze. Nigdy więcej nie będzie widział. 


Rozdział VI 
Ryk syreny 


Przez chwilę Ricky stał jak wmurowany, za bardzo oszołomiony, by 
odezwać się słowem. Krew odpłynęła mu z twarzy, a zmysły zatraciły się 
w przerażeniu. Clark ślepy - ślepy! 

Dłoń Marlowa spoczęła na ramieniu Ricky'ego, delikatnie nim 
potrząsając. 

— Spokojnie, chłopcze. Przecież to nie tak, jakby umarł. Nadal masz 
swojego brata żywego i prawie w jednym kawałku. Miał szczęście, 
chłopcze. Szczęście jak diabli. Będzie na nogach niemalże natychmiast. 

Ricky bez słowa popatrzył na Marlowa. Powoli pokręcił głową z boku na 
bok. 

— Nie — powiedział Ricky. — Nie. 

Drżąco przesunął dłonią po oczach, a znaczenie tego gestu sprawiło, że 
cofnął się, jakby przed własnymi myślami. 

Palce Marlowa wbiły się głęboko w ramię Ricky'ego. 

— Otrzasnij się z tego. On żyje. Jest kompletnie nienaruszony. On 
stracił tylko wzrok. Otrząśnij się z tego, Werts! 
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— Tak — stwierdził Ricky, nagle rozpaczliwie zrezygnowany. — Tak, 
wszystko co stracił - to tylko wzrok! — Goryczy, która drżała w jego 
głosie, nie można było pomylić z niczym innym. 

Marlow oznajmił bardzo miękkim tonem: 

— Przygotuj swój ekwipunek w ciągu godziny, Werts. Możesz również 
zostać przydzielony do patrolu zwiadowczego. 

Ricky skinął głową, zasalutował mechanicznie. Marlow zgarbił się w 
gęstym, szarym pyle placu apelowego. 

Ricky nieświadomie zawrócił w stronę budynku, w którym mieścił się 
szpital. Clark tam był - żył w ciemnościach, z których już nigdy się nie 
wyłoni. 

Za plecami, po drugiej stronie placu apelowego i na platformach 
lądowisk, Ricky usłyszał stłumione dudnienie okrętów patrolowych, 
przygotowywanych do służby. Wciąż grzęznąc w głębokich warstwach 
szarego pyłu, Ricky ruszył w stronę budynku oddziału szpitalnego. 
Znajdował się nie więcej niż czterdzieści stóp od wejścia do niego, kiedy 
zobaczył wysokiego jasnowłosego legioniste, o szerokich ramionach, 
wyłaniającego się z drzwi i rozglądającego się dookoła, nieco ukradkowo. 

To był Carroll. 

W jakiś sposób jego widok, wychodzącego z tego budynku, 
natychmiast napełnił Ricky'ego zaskoczeniem i podejrzliwością. Zniknęły 
one, kiedy Carroll go zobaczył i uśmiechnął się. 

— Cześć, Werts — przywitał go Carroll. — Cieszę się, że twój brat tak 
dobrze przez to przeszedł. 

Usta Ricky'ego zacisnęły się. Carroll najwyraźniej nie słyszał, że Clark 
był ślepy. Ricky skinął głową i spróbował się uśmiechnąć. Bez względu na 
to, jak bardzo gardził tym człowiekiem, nie mógł go potraktować chłodno, 
kiedy ten oferował mu tego rodzaju przyjazne pozdrowienia. 

— Dzięki — odparł krótko Ricky. 

Carroll zatrzymał się. 

— Przyszedłem na oddział, żeby zobaczyć, czy nie znajdę gdzieś tutaj 
porucznika-lekarza. Miałem mu przekazać wiadomość od jednego z 
podoficerów. 

— Znalazłeś go? — zapytał Ricky. 

Pytanie było dosyć niewinne, ale Carroll wydawał się wahać przez 
ułamek sekundy, zanim na nie odpowiedział. 

— Nie — powiedział po chwili, w czasie której lekko się zarumienił. Nie, 
nie było go nigdzie. — Potem szybko dodał jeszcze: — Po koszarach krążą 
paskudne plotki, co? 

Ricky przytaknął ponuro. 

— Oczywiście chodzi ci o Malyasów. 

Carroll skinął głową. 

— Tak. Jak rozumiem, nasza komunikacja też została całkowicie 


przecięta. 
— Kiepsko — skomentował krótko Ricky. 
— Bardzo — zgodził się Carroll. — Wracasz do koszar? 


Ricky pokręcił głową. 


34 


— Teraz idę tylko, żeby na chwilę zajrzeć do brata. Potem muszę 
wracać do koszar i wyciągnąć swój ekwipunek. Mogę zostać przydzielony 
do patrolu zwiadowczego w ciągu następnej godziny. 


Carroll wyglądał na rozczarowanego, zaczął coś mówić, ale zmienił 
zdanie, uśmiechnął się i odszedł. Ricky przez chwilę patrzył za nim, jak 
brnie przez gęsty, szary pył placu apelowego, po czym ponownie odwrócił 
się w stronę wejścia na oddział szpitalny. 

Kiedy Ricky wszedł do budynku, omal nie zderzył się z młodym 
porucznikiem-lekarzem. Potem cofnął się o krok i zasalutował. Młody 
oficer medyczny wyciągnął rękę, żeby go zatrzymać. 

— Werts — powiedział cicho — Muszę ci coś powiedzieć. 

— Wiem — odparł Ricky równym głosem, walcząc z nawrotem emocji. 
— Właśnie mi powiedziano o ślepocie Clarka. 

Młody porucznik-lekarz cicho zaklął, zły na samego siebie. 

— Przepraszam cię, Werts. Chciałem ci o tym powiedzieć zanim 
wszedłeś do pokoju, a potem postanowiłem to zrobić, kiedy już się z nim 
spotkasz. Ale zostałem na chwilę wezwany i wyszedłeś, zanim zdążyłem 
wrócić. 

— W porządku, panie poruczniku — oznajmił chrapliwie Ricky, a jego 
głos po raz pierwszy zdradzał targające nim emocje. — Rozumiem. 

— Pod innymi względami, radzi sobie doskonale — powiedział młody 
lekarz szybko, jakby próbował zatrzeć swoje poprzednie słowa. Ma końskie 
zdrowie i zdolności regeneracyjne wołu. Nie zdziwiłbym się, gdybym już 
jutro zobaczył go, jak spaceruje po okolicy. 

— Dziękuję, panie poruczniku — odparł Ricky. Zaczął się oddalać, ale 
zawahał się na chwilę. — Legionista Carroll był tu przed chwilą i szukał 
pana, panie poruczniku. Powiedział, że nigdzie pana nie znalazł. Miał 
wiadomość od jakiegoś podoficera. 

— Carroll? — Młody porucznik zmarszczył brwi. — Ten wysoki blondyn? 
Taki z szerokimi ramionami? 

Ricky skinął głową. 

— To trochę dziwne — oświadczył młody lekarz, szczerze oszołomiony. 
— Spotkałem go, kiedy wychodził z pokoju twojego brata. Twój brat spał 
w tym czasie, a Carroll namówił sanitariusza, żeby go do niego wpuścił na 
chwilę, tak by mógł mu po cichu złożyć wyrazy szacunku. Kiedy mnie mijał 
wychodząc z pokoju, nie powiedział ani słowa na temat żadnej wiadomości 
- po prostu zasalutowat i wyszedł. 

Ricky zmarszczył brwi. 

— Powiedział pan, że chciał rzucić okiem na Clarka? 

Ricky był już teraz pewien, że w Carrollu było coś wyraźnie 
podejrzanego. Coś złowieszczo podejrzanego. 


Miody porucznik skinął głową. 
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— A ty mówiłeś, że tobie powiedział, iż to mnie szukał. Musiałby 
zapomnieć o tej wiadomości dla mnie, co byłoby niemożliwe w 
okolicznościach, w jakich się spotkaliśmy. To naprawdę bardzo dziwne. 

Mięśnie na szczęce Ricky'ego stwardniały. 

— To więcej niż dziwne, panie poruczniku — stwierdził bardzo miękkim 
głosem. — To jest cholernie dziwne. — Przerwał. — Mówi pan, że mój brat 
spał? 

— Nadal śpi — potwierdził porucznik. — Sanitariusz pozwolił Carrollowi 
tylko stanąć w drzwiach, z obawy że obudzi twojego brata. Sanitariusz był 
w pokoju przez cały czas, a raczej powinienem powiedzieć, przez tych 
kilka chwil, kiedy był tam również i Carroll. 

Ricky pokręcił głową. 

— Nie do końca rozumiem jego zainteresowanie, chyba że skłoniła go 
do tego znajomość ze mną. 

— Może o to właśnie chodziło — odparł niejasno lekarz. 

Ricky zasalutował i znów zaczął się odwracać. 

W tej samej chwili ciszę rozdarł niski, przeszywający ryk syreny 
sygnałowej. 

Porucznik zesztywniał, podobnie jak i Ricky. Syrena urwała się, po 
czym rozpoczęła ponownie. Ten sam niski, ryczący jęk przeszył powietrze. 

Twarz młodego porucznika zbladła. Odwrócił się do Ricky'ego. 

— Lepiej natychmiast wracaj do koszar, Werts, to syrena na alarm. 
Ten garnizon zaraz zostanie zaatakowany! 

Ale Ricky już ruszył w stronę drzwi. Sygnałów alarmowych nauczył się 
podczas podstawowego szkolenia. A sygnał "atak" rozlegający się w tych 
okolicznościach, natychmiast obudził w nim legionistę. Odwrócił się tylko 
raz, gdy szedł przez pył na placu apelowym, aby upewnić się, że lekarz 
zajmie się Clarkiem. Potem pochylił głowę i popędził ze wszystkich sił do 
koszar... 


Rozdział VII 
Sygnał alarmowy 


Po powrocie do koszar, Ricky stwierdził że stały się one miejscem 
gorączkowej aktywności. Legioniści pędzili we wszystkie strony między 
rzędami łóżek, krzyczeli do siebie i szybko zakładali kosmiczne skafandry 
oraz wyposażenie bojowe. 

Ricky nie miał teraz czasu, aby zastanawiać się nad dziwnym 
zachowaniem Carrolla; a nawet myśli o tragedii Clarka szybko zostały 
wyparte z jego głowy przez inne sprawy, kiedy zmagał się z kosmicznymi 
butami i przypinał u boku kabury pistoletów atomowych. To był czas 
działania. To była wojna kosmiczna. Do takich właśnie rzeczy on i reszta 
legionistów zostali zahartowani i wykuci. Ricky był teraz podzespołem, 
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trybikiem w maszynie bojowej. Nie było czasu, żeby myśleć o czymkolwiek 
innym. 

Syrena sygnatowa raz po raz nadawała sygnał alarmowy, wysyłając 
jego zawodzący ton ponad garnizonem. Jej dźwięk przyśpieszał bicie serc, 
powodował łomotanie pulsu i tętnienie gorącej krwi w żyłach wszystkich 
legionistów. 

Yenka pojawił się na chwilę koło Ricky'ego. 

— Malyasi — powiedział. — Tak jak w plotkach, które słyszałem - 
Malyasi! — Białe zęby krzepkiego Marsjanina błyskały w uśmiechu, tak 
jakby właśnie to dla tej godziny żył. 

Ricky skinął głową, chwytając karabin elektryczny i kosmiczny hełm. 

— Plac apelowy? — zapytał. 

Yenka skinął głową. Marsjanin trzymał hełm pod pachą, karabin 
elektryczny miał przewieszony przez swoje masywne ramię. U jego boku 
wisiały dwa pistolety atomowe, których duraloyowe kolby Isnity jak dwa 
bliźniacze promienie śmierci. 

Ricky zatrzymał się na chwilę, aby wyciągnąć swój ekwipunek na 
pryczę, jednocześnie naciągając rękawice kosmiczne. Potem Yenka 
pomógł mu przerzucić karabin elektryczny przez ramię i wepchnął mu pod 
pachę kosmiczny hełm. 

Legioniści już wybiegali z koszar na plac apelowy, gdzie szybko 
utworzyli szeregi. Ricky i Yenka pobiegli za swoją grupą, pędząc ze 
wszystkich sił przez gęsty pył placu apelowego, do na wpół uformowanego 
plutonu dowodzonego przez sierżanta Marlowa. Ledwie dysząc zajęli swoje 
miejsca. 

Syrena sygnałowa ciągle wyła sygnałem ataku. 

Legioniści ciągle zbiegali się z baraków do formacji na placu apelowym, 
zajmując miejsca, ponurzy, pełni napięcia, czekając na to co się wydarzy. 
Szeregi w końcu się zapełniły i nagle syrena alarmowa zamilkła. Cisza 
dzwoniła głośno w uszach. 

Ze swych kwater nagle pojawił się dowódca garnizonu Cepani, a za 
nim jego sztab. Chwilę później stanął przed szeregami swoich oficerów i 
żołnierzy, z ponurą satysfakcją przechodząc koło ich formacji. 

Potem przemówił ostrym i rozkazującym głosem. 

— To nadeszło szybciej, niż mieliśmy podstawy, by sądzić, żołnierze — 
oświadczył dowódca. — Malyasi zbliżają się aby na nas uderzyć, wszyscy 
już o tym doskonale wiecie. Wysłane w kosmos patrole, w tej chwili 
odważnie ich powstrzymują, ale pierścień obrony może zostać przerwany 
w każdej chwili, a te diabły rzucą się na nas całym tłumem. 

Przerwał na chwilę, a jego zimne oczy ponownie przesunęły się po 
szeregach. 

— Poprzedni garnizon został całkowicie wymordowany przez tych 
samych diabłów. Ten zgniły pył, na którym stoicie, cuchnący i budzący 
mdłości, to wypalone piekło ich ataku, pozostałe po nim przy tej okazji. 
Garnizon, który tak dzielnie zginął broniąc wtedy Cepani, został 
kompletnie zaskoczony. Malyasi nigdy wcześniej nie pojawiali się na tym 
terenie. — Dowódca zakaszlał. — My jesteśmy przygotowani. Ci z was, 
którzy są tu od ponad miesiąca, przeszli dobre szkolenie w obronie tej 
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fortecy. Ci z was, którzy przybyli tutaj niedawno, jako uzupełnienie — 
przerwał, by popatrzeć na oddział sierżanta Marlowa — to najlepsi ludzie z 
naszych głównych ośrodków szkoleniowych. Nie mieliśmy czasu, aby 
wyszkolić w obronie garnizonu Cepani - was, najnowszych przybyszy. Ale 
zostaliście przeszkoleni w walce kosmicznej i wszyscy już raz 
posmakowaliście jej rzeczywistego przebiegu podczas waszej podróży 
tutaj. 

Ricky zastanawiał się, do czego zmierza dowódca. 

— W konsekwencji — ciągnął dowódca — otrzymacie zadanie 
odciążenia naszych patroli obronnych w kosmosie. Weterani z tego 
garnizonu - ci, którzy zostali gruntownie przeszkoleni do jego 
bezpośredniej obrony — pozostaną w murach fortecy. Zdecydowaliśmy, że 
to najbardziej logiczne posunięcie. To wszystko. Wasi przełożeni wydadzą 
wam instrukcje. Nie muszę wam przypominać, że honor Legionu Patrolu 
Kosmicznego domaga się pomszczenia ostatniej masakry garnizonu na 
Cepani. Powodzenia, legioniści! 


Dowódca odwrócił się na pięcie i szybko ruszył przez głęboki pył, z 
powrotem do budynku kwatery głównej. Trzech jego podwładnych 
oficerów, szło za nim. 

Na chwilę zapadła cisza, po czym głosy podoficerów wydały żołnierzom 
rozkazy. Ricky usłyszał ochrypły głos sierżanta Marlowa. 

— To nasze zadanie, żołnierze. Znacie jego znaczenie. Ze względu na 
niewielką liczebność, oddział zostanie podzielony na pięć grup po czterech 
ludzi w każdej. Każdy z patroli będzie miał dowódcę, z wyjątkiem 
myśliwca całej eskadry, którym będę dowodził sam. — Przerwał na chwilę. 
— Niech wystąpią naprzód, ci ludzie, których nazwiska wywołam. Zostaną 
oni dowódcami grup i otrzymają ode mnie listy ludzi w swoich patrolach. 
Będziecie dowodzić waszymi indywidualnymi statkami myśliwskimi. 
Będziecie utrzymywać stałą łączność z moim myśliwcem eskadry. 

Sierżant Marlow zdjął jedną ze swych kosmicznych rękawic i włożył 
mocną rękę do kieszeni bluzy. Wyciągnął cztery białe skrawki papieru. 

— Higgens — warknął Marlow. Niski, zylasty legionista wystąpił 
naprzód, i sierżant wręczył mu jedną z tych kartek. 

— Dowodzisz pierwszym statkiem kosmicznym — powiedział Marlow. 
— Ludzie, którzy mają pójść z tobą, są natej liście. 

Higgens odwrócił się, wyczytał trzy nazwiska i trzech kolejnych 
legionistów wyszło z szeregów. 

— Przejdź na platformę lądowiska — polecił Marlow. — Twój statek 
został ci już przydzielony. Poczekaj tam na dalsze instrukcje. 

Higgens zasalutował i szybkim truchtem poprowadził trzech ludzi ze 
swojej załogi na platformę lądowiska. 

Marlow przez chwilę przyglądał się jednej z karteczek w dłoni, po czym 
uniósł głowę. Ricky zobaczył, że wzrok sierżanta napotykał jego. 

— Werts — oznajmił Marlow. 


38 


Ricky wystąpił naprzód z bijącym sercem i odebrał kawałek papieru, 
który podał mu Marlow. Ricky zasalutował, odwrócił się i popatrzył na 
listę. 

— Yenka — Ricky odczytał na głos — Carroll i Mepha! 

Yenka, radośnie promieniejąc, wyszedł z szeregów i dołączył do 
Ricky'ego. Carroll, uśmiechając się blado, również wystąpił ze swego 
miejsca. Mepha, trzeci z żołnierzy z patrolu Ricky'ego, gruby, okrągły mały 
Junowianin z łysą głową i bezwłosą twarzą, także wyszedł do przodu. 
Mepha był jednym z najlepszych w obsłudze działka atomowego. 

— Platforma lądowiska — powiedział Ricky. 

Następnie zasalutował jeszcze raz Marlowowi i ruszył truchtem przez 
gęsty pył placu apelowego w kierunku platformy lądowiska, oddalonej o 
jakieś osiemdziesiąt metrów. Słyszał, jak inni biegną za nim, a potem 
wspiął się po duraloyowej drabince na platformę lądowiska, i jego uszy 
wypełniło pulsowanie atomowych silników i kichniecia rozruchowych 
wybuchów rakiet. 

Na platformie Ricky'ego spotkał spocony mechanik, który zapytał: 

— Drugi patrol? 

Ricky skinął głową. 

— Dowódca, Werts — odpowiedział. Słowa zabrzmiały dziwnie 
znajomo, a potem na krótką chwilę przypomniał sobie zabawy, w które on 
i Clark bawili się jako dzieci. 

Mechanik wskazał kciukiem na elegancki, niebieski myśliwiec 
kosmiczny z kulistym nosem na drugim końcu platformy. 

— Wasz statek — powiedział. — Jest dobrze rozgrzany. Sprawdzono 
broń, wszystko w porządku. 

Ricky zwrócił się do Yenki, Carrolla i Mephy. 

— To nasz malutki — wskazał. — Wy trzej idźcie do niego, a ja zostanę 
tutaj, aby odebrać ostatnie rozkazy od sierżanta Marlowa. 

Yenka i Mepha skinęli głowami i ruszyli do pojazdu. Carroll, 
uśmiechając się irytująco, zwlekał, w końcu mówiąc: „Jasne, szefie”. W 
jego słowach brzmiały rozbawienie i kpina. 


Trzecia grupa legionistów była już na platformie, a Higgens 
dowodzący pierwszą grupą, dołączył do Ricky'ego, by zaczekać na 
ostateczne instrukcje Marlowa. 

Dowódca trzeciej grupy zajął miejsce obok nich, podobnie jak dowódca 
czwartego patrolu, który pojawił się na platformie kilka minut później. 

W końcu stanął przed nimi Marlow. 

— Statki opuszczą platformę w kolejności wyznaczonej przez 
przydzielone patrolom numery — warknął przebijając się przez 
ogłuszający ryk rakiet i silników. — Spotkamy się na skraju pierwszej 
strefy pasa obrony i przez radio przydzielę każdemu statkowi jego zadanie 
— powiedział. — Powodzenia. 
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Marlow odwrócił się i potruchtał do myśliwca eskadry - centrali 
dowodzenia całej grupy — statku większego, o grubszym pancerzu i ciężej 
uzbrojonego. 

Ricky zawrócił i truchtem udał się na drugi koniec platformy, gdzie 
Yenka, Carroll i Mepha czekali przy ich statku. 

— Wszystko gotowe? — krzyknął Ricky. — Chodźmy! 

Weszli do środka przed nim, zakładając przy tym hełmy kosmiczne. 
Kiedy Ricky wdrapał się za nimi do kabiny myśliwca kosmicznego, uniósł 
dłoń w rękawicy, pokazując cztery palce. Wszyscy trzej skinęli głowami, 
dostrajając przyciskami odbiorniki skafandrów do wskazanego przez niego 
pasma. 

Ricky skorygował także swój zakończony szklaną wieżyczką hełm i 
dostroił odbiornik w skafandrze kosmicznym. 

— Mepha weźmie tylną bańkę działka atomowego — oznajmił Ricky do 
mikropanelu swojego hełmu. Łysa, okrągła głowa Mephy wewnątrz jego 
szklanej wieżyczki, skinęła głową i uśmiechnęła się. Mały Junowianin 
przeszedł na tył, na swoje stanowisko. 

— Yenka weźmie na siebie elektrodziałka w naszej spodniej bańce — 
oznajmił dalej Ricky. — A ty Carroll, zajmij się obroną iluminatorów na 
lewej i prawej burcie. 

Yenka odsunął część podłogi statku, odsłaniając mały przedział, na tyle 
duży, by akurat ledwie mógł się w nim zmieścić. Była to prawdziwa 
malutka forteca, z której mógł - przy użyciu umieszczonych tam 
śmiercionośnych elektrodziałek — z powodzeniem bronić statku przed 
każdym atakiem z dołu. 

Carroll z uśmiechem na twarzy, zajął miejsce przy iluminatorze na 
prawej burcie statku, układając karabiny elektryczne pozostałych, po kolei 
obok siebie, aby użyć potem ich do strzelania. Ricky machnął opancerzoną 
w rękawicy ręką i otworzył drzwi prowadzące do przedziału pilotów, na 
dziobie statku. 

Po chwili Ricky siedział już za deską rozdzielczą statku, sprawdzając 
wskaźniki nawigacyjne i spusty wyzwalaczy na klamrze małego działka 
atomowego, które miał obsługiwać w trakcie lotu. 

Przedział pilotów był w zasadzie przeznaczony dla dwóch ludzi. Drugi 
pilot był generalnie odpowiedzialny za prowadzenie ognia, podczas gdy 
pierwszy pilot obsługiwał sam statek. Jednak w przypadku zastosowania 
systemu załogi szkieletowej, obowiązkiem Ricky'ego był zarówno pilotaż, 
jak i strzelanie. 

Ricky po raz drugi sprawdził instrumenty i wcisnął przełącznik, który 
połączył go z większym myśliwcem eskadry, Marlowa. 

— Werts, dowódca drugiego patrolu — oznajmił Ricky. — Zgłaszam się, 
panie sierżancie. 

Ricky mówił do tego samego mikropanelu hełmu, przy pomocy którego 
zwracał się do załogi. Tym razem jednak wcisnął drugi przycisk 
komunikatora, który przesyłał jego głos przez panel komunikacyjny na 
znajdującej się przed nim tablicy rozdzielczej. Odczekał chwilę. 

Dobiegł do niego głos Marlowa. 
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— Drugi patrol w gotowości. Drugi patrol w gotowości. Pierwszy patrol 
staruje, pierwszy patrol startuje. 

Ricky czekał w napięciu, trzymając dłoń w rękawicy na przepustnicy, 
która ustawiała silniki atomowe na pełną moc. 

Sekundy wydawały się kapać, kropla po kropli. Serce Ricky'ego waliło. 
Tam, w kosmosie czekali Malyasi. Nawet w tej chwili próbowali się przebić 
przez pierścień statków patrolowych, odpychających ich od Cepani. 

Potem znów zabrzmiał głos Marlowa. 

— Drugi patrol — drugi patrol — drugi patrol! 

— Drugi patrol gotów do startu! — oznajmił Ricky. 

— W górę, i na nich, Werts — rozległ się głos Marlowa. — Spotykamy 
się w pierwszej strefie pasa obronnego. Pod żadnym pozorem nie bierzcie 
udziału w walce, dopóki nie otrzymacie zadania. 

Ricky pochylił się do przodu, po raz pierwszy naciskając przepustnicę 
silnika atomowego. 

— Drugi patrol startuje — oznajmił Ricky. 

Nacisnął mocno przepustnicę, statek zadrżał na krótką sekundę. Ricky 
na chwilę zwolnił moc, po czym oparcie siedzenia mocno przycisnęło się do 
jego kręgosłupa, a oni wylecieli w kosmos. 


Ciemności nocy migotały, posrebrzane przez strumienie gwiazd, gdy 
statek kosmiczny wznosił się coraz wyżej, na spotkanie kosmosu. Palce 
Ricky'ego zaciskały się ze wszystkich sił na sterach, twarz miał napiętą, a 
czoło pokryte kropelkami potu. 

Minuty przelatywały błyskawicznie i Ricky ponownie sprawdził 
przyrządy statku, zmieniając jego kurs o kilka stopni, przesuwając dziób, 
bardziej bezpośrednio w stronę miejsca spotkania uzgodnionego z 
Marlowem. 

Upłynęły kolejne minuty, w trakcie których Ricky, zaabsorbowany 
prowadzonymi obliczeniami, nieustannie sprawdzał tablicę przyrządów. 
Potem w końcu wyrównał myśliwiec, kładąc go w obszerny, półkolisty łuk. 
W dole pod nimi, na wizjoekranie dostrzegł dziób statku pierwszego 
patrolu, krążącego leniwie w podobnym oczekującym manewrze. Było to 
miejsce spotkania z myśliwcem eskadry Marlowe'a. 

Dziesięć minut później Ricky zobaczył na wizjoekranie, że trzeci 
patrolowy statek kosmiczny wyłania się w zasięgu widoczności, powyżej 
jego własnego myśliwca, oraz rozpoczyna ten sam manewr. Po kolejnych 
dziesięciu minutach pojawił się czwarty statek patrolowy, jeszcze wyżej, i 
wykręcił powoli, wykonując identyczny manewr taktyczny oczekiwania. 

W końcu pojawił się myśliwiec eskadry, Marlowa, zajmując pozycję 
powyżej ich wszystkich. Ricky pstryknął przełącznikiem, który ponownie 
włączył urządzenia łączności z dużym statkiem. 

— Wszystkie cztery statki patrolowe! — Zabrzmiał głos Marlowa. — 
Nawiązać łączność na tym kanale. 

Ricky zgłosił przylot statku, zaraz po meldunku Higgensa. Dowódcy 
innych patroli meldowali się w kolejności. 
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— Myśliwiec Higgensa zostaje przydzielony do mojego patrolu — 
oznajmił głos Marlowa. Mamy wesprzeć te patrolowce, które już pełnią 
służbę, prowadząc akcję przeciwko Malyasom. 

Ricky zmarszczył niecierpliwie brwi. Higgens dostał przydział do służby 
u Marlowa, a jeśli Ricky wystarczająco dobrze poznał już sierżanta, to było 
pewne, że rudowłosy legionista wybierze dla siebie miejsce, w którym 
toczy się najgorętsza walka i gdzie jest najbardziej niebezpiecznie. 

— Patrol dwa, dowódca Werts — ponownie odezwał się głos Marlowa, 
— uda się natychmiast do punktu — i tutaj podał wskazówki nawigacyjne 
do miejsca w kosmosie — gdzie ma zniszczyć siły Malyasów zebrane tam, 
w celu odcięcia łączności garnizonu Cepani z Tromar. 

Ricky poczuł szybki, mrożący krew w żyłach dreszcz wzdłuż 
kręgosłupa. To była prawdziwa akcja. Było to zadanie równie 
niebezpieczne, jak to, które wybrał sobie Marlow. 

— Po osiągnięciu tego celu — ciągnął głos Marlowa — patrol dwa ma 
natychmiast powrócić na Cepani po dalsze instrukcje, jeśli tylko będzie to 
możliwe. 

Ostatnie słowa sierżanta zabrzmiały złowieszczo. 

— Powtarzam wskazówki nawigacyjne, dla patrolu dwa — odezwał się 
ponownie Marlow. Następnie, podczas gdy Ricky szybko zapisywał 
koordynaty na stoliku koło tablicy przyrządów, Marlow powtórzył swoje 
instrukcje nawigacyjne. 

— To wszystko, patrol dwa. Wykonać natychmiast - zgodnie z 
instrukcją. Powodzenia! 

Ricky zameldował w odpowiedzi. 

— Patrol dwa — powiedział — przechodzi natychmiast do wykonania 
zadania, zgodnie z rozkazem. 

Wyłączył przełącznikiem radio, sprawdził przyrządy z odczytami 
nawigacyjnymi, szybko je uzgodnił i rzucił myśliwiec kosmiczny z ostry 
zwrot, nabierając ogromnej prędkości i wyrównując lot po tym, jak zarys 
pierwszego statku patrolowego rozmył się za nim w oddali. 

— W drogę! — mruknął cicho do siebie Ricky. Następnie zastosował się 
do przekazanych przez sierżanta wskazówek nawigacyjnych. 


Ricky miał niezłe pojęcie o tym, czego może się spodziewać w czasie 
wykonywania swojego zadania. Malyasi stosowali specyficzną metodę 
ataku z zasadzki i wydawało się, że teraz wykorzystają to samo 
rozwiązanie. 

Polegała ona przede wszystkim na użyciu przeważającej siły, a po 
drugie na sprytnie wykonanym nieoczekiwanym ataku. Obie te przewagi 
mogli wykorzystać w obecnym rajdzie na Cepani. Dalej, ich sposób 
przygotowywania zasadzki obejmował całkowite przerwanie łączności 
między atakowanym garnizonem a innymi posterunkami, które mogłyby 
przyspieszyć mu z pomocą. 
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W tym przypadku otoczyli Cepani kordonem ciszy, uniemożliwiając tej 
placówce komunikację z Tromar, najbliższym i największym ośrodkiem 
uzupełnień Legionu. 

I właśnie od Ricky'ego i tylko od niego, zależało zniszczenie tej bariery 
komunikacyjnej, którą został otoczony garnizon na Cepani, przez 
atakujących Malyasów. 

Nieco później w drzwiach w grodzi, prowadzących do przedniego 
przedziału Ricky'ego, pojawił się Yenka. Uniósł cztery palce, na znak, że 
ma coś do powiedzenia. Ricky wcisnął przycisk odbiornika na swoim 
skafandrze i skinął głową. 

— Mamy zadanie? — zapytał Yenka. 

— Zgadza się — odpowiedział Ricky. — Czekałem, aż któryś z was 
wetknie tutaj swój nos. Naszym celem jest przerwanie blokady łączności, 
którą Malyasi otoczyli Cepani. 

Yenka uśmiechnął się, niezmiernie zadowolony z tej informacji. Skinął 
głową z radością i entuzjazmem. 

— Przekaż to Carrollowi i Mephie — polecił Ricky. 

Yenka skinął głową i zniknął, zatrzaskując za sobą drzwi w grodzi. 
Ricky ponownie zasiadł do dokładnego sprawdzenia mapy i wskazań na 
tablicy przyrządów. Dotarcie do niebezpiecznego miejsca przeznaczenia 
zajmie im jeszcze kilka godzin. 

Te godziny nie trwały długo... 


Rozdział VIII 
Bitwa w próżni 


Ricky dostrzegł na swoim vizjoekranie, długi, gładki, czarny kontur 
statku inżynieryjnego Malyasów, kiedy był jeszcze kilka mil kosmicznych 
od niego. Był prawie wielkości pancernika kosmicznego, ale był niższy i 
miał więcej wieżyczek. 

Pod niektórymi z tych wieżyczek, jak Ricky wiedział, ukryte były 
ciężkie działka służące do odpierania ataków, pod pozostałymi zaś, 
znajdowały się najważniejsze maszyny, które wysysały w tej chwili 
wszystkie fale radiowe, z pasa, którym zostało otoczone Cepani. Wysysały 
te fale z kosmosu, tak że gorączkowe apele garnizonu Cepani w ogóle nie 
docierały do Tromar. 

Po kilku chwilach, ale ułamek minuty później, Malyasi na pokładzie 
długiego okrętu inżynieryjnego zdali sobie sprawę z zbliżania się myśliwca 
Ricky'ego. Widział małe kropki postaci - musieli być to Malyasi — biegajace 
szybko po otwartych przestrzeniach na pokładzie statku. Potem, jak się 
zdawało zaledwie parę sekund później, z ukrytych katapult wystrzeliły w 
próżnię trzy srebrne statki. 

Jednostki bojowe Malyasów, myśliwce zwiadowcze, zostały wysłane, 
aby przechwycić atak na okręt inżynieryjny! 
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Ricky szybko wyciągnął rękę do przodu i wcisnął na tablicy przyrządów 
przycisk, który połączył go ze stanowiskami działek na własnym statku. 

— Przygotować się! — warknął. — Trzy wrogie myśliwce właśnie 
wystartowały ze statku inżynieryjnego. Wkrótce się do nas zbliżą, 
pozostać na swoich stanowiskach! 

Pstryknął przełącznikiem w poprzednią pozycję i skierował swoją 
uwagę na stery swojego statku, rzucając nim ostro w górę. Przesuwając 
językiem po suchych wargach, Ricky na przemian przeskakiwał 
spojrzeniem z tablicy przyrządów na wizjoekran. Statki wroga ustawiły się 
w szerokiej formacji, każdy z nich ewidentnie przygotowywał się do ataku 
na inną sekcję statku Ricky'ego. 

Jednak pojazdy Malyasów nie były w stanie wznosić się równie szybko 
jak on. Ricky uśmiechnął się z satysfakcją, gdy zdał sobie z tego sprawę, i 
odpowiednio do tego opracował szybki plan, podczas gdy podążający za 
nim do góry wrogowie, z każdą mijającą sekundą pozostawali coraz 
bardziej z tyłu. Na środku wizjoekranu Ricky widział czołowy statek 
Malyasów. 

Jeśli nie byli w stanie go pokonać przy wspinaniu się, nie będą mogli 
go prześcignąć podczas nurkowania. 

Statki Malyasów były szybsze od jego myśliwca na prostych odcinkach. 
Ricky zdawał sobie z tego sprawę i już zdecydował się nie próbować 
manewrów na prostym odcinku. 

Mając wybrany cel, Ricky, przygotował się do wykonania swojego 
manewru.  Przerzucił przełącznik łączności na komunikację ze 
stanowiskami swoich działek. 

— Trzymać się mocno! — krzyknął. — Trzymać się mocno i 
przygotować się do otwarcia ognia podczas nurkowania. Waszym celem 
będzie środkowy myśliwiec Malyasów! 

Ricky pociągnął do tyłu stery, przewracając statek na plecy i szybko 
rzucając się w dół w prostym nurkowaniu. Bezpośrednio w centrum jego 
wizjoekranu, znajdował się środkowy statek Malyasów, pędzący na niego z 
niewiarygodną prędkością. 

Palce Ricky'ego znalazły dźwignie spustowe, kontrolujące działko 
atomowe w dziobie jego statku. Walczył z fizycznymi mdłościami, które 
towarzyszyły oszatamiajacej sile przeciążenia jego niesamowitego 
nurkowania. 

Wkrótce potem dziób srebrzystego statku Malyasów, znalazł się niecałe 
dwieście jardów przed nim, a jego pilot desperacko usiłował uchylić się 
przed myśliwcem Ricky'ego, który, gdyby kontynuował swoje nurkowanie, 
z pewnością uderzyłby prosto w niego. 

Jednak po obu stronach środkowego statku Malyasów znajdowały się 
myśliwce towarzyszące. Każdy skręt w dowolnym kierunku nieuchronnie 
wiązałby się z kosztem zniszczenia zarówno środkowego statku, jak i 
pojazdu lecącego z boku, z którym by się zderzył. 

Statek Malyasów znalazł się w pułapce. Jego pilot wybrał jedyny 
możliwy kurs, o co Ricky modlił się do Boga. Srebrny myśliwiec kosmiczny 
podciągnął i wykonał zwrot na plecy, szaleńczo usiłując zanurkować z 
powrotem i zejść z drogi Ricky'emu. Szeroki srebrzysty zarys jego 
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brzucha, zalśnił w celowniku Ricky'ego na tak długo, na ile było mu to 
potrzebne. 


Jego palce  nacisnęły na dźwignie spustowe. Wytadowania 
pomarańczowego ognia strzeliły z dziobu myśliwca, niszcząc srebrny 
pojazd Malyasów, rozbijając go na tysiące rozżarzonych na czerwono 
fragmentów! 

Dwa boczne statki, które towarzyszyły zniszczonemu mysliwcowi 
Malyasów, z podwójnym srebrnym błyskiem minęły Ricky'ego po obu jego 
stronach, wciąż wznosząc się, podczas gdy on nurkował. Nie były w stanie 
wytracić swojej prędkości na czas, aby zawrócić i go ścigać. 

Ricky uśmiechnął się ponuro. Jeden przynajmniej z głowy. 

Ale pozostałe w każdej chwili mogły ruszyć za nim w pościg. Zaczął 
powoli wychodzić z nurkowania, uważając, aby nie stracić przytomności 
podczas zbyt gwałtownego manewru. 

Teraz, nagle, na  wizjoekranie, zobaczył zarys w tej chwili 
niechronionego okrętu inzynieryjnego Malyasów i równie nagle 
przypomniał sobie o istotnym znaczeniu swojej misji. Zestrzelenie 
broniących okrętu Malyasów myśliwców kosmicznych miało incydentalny 
charakter, w porównaniu ze zniszczeniem tego statku, który zakłócał całą 
łączność. 

Ręka Ricky'ego odnalazła pod tablicą przyrządów wyzwalacze bomb 
elektrycznych. Wyrównał nieznacznie, po czym rzucił swój myśliwiec w 
kolejne nurkowanie. Na wizjoekranie okręt inżynieryjny Malyasów szybko 
zaczął robić się coraz większy i szerszy. Niektóre ze srebrnych wieżyczek 
na pokładzie długiego, smukłego okrętu rozsunęły się i pojawiły się w nich 
czarne lufy działek. 

Ricky zacisnął zęby. Okręt miał do ochrony nie tylko statki myśliwskie. 
Ale to było jego ryzyko. Kontynuował nurkowanie. Wizjoekran pokazywał 
znacznie teraz większy okręt inżynieryjny, a Ricky powoli zaczął wychodzić 
z nurkowania, zwalniając jednocześnie elektro-bomby. 

Pod nim rozpętało się piekło. Dwie z elektro-bomb odnalazły swoje cele 
i eksplodowały na rufie i śródokręciu srebrnego statku. I w tej samej chwili 
z luf działek obronnych buchnęły czerwone błyski ognia, wstrząsy 
wyładowań zakołysały statkiem Ricky'ego, jak liściem na wietrze. 

Potem Ricky zaczął się wznosić. Wspinał się tak szybko, jak tylko mógł. 
Wiedział, że gdzieś nad nim będą czekać dwa srebrne myśliwce 
zwiadowcze Malyasów. Musiał jednak wydostać się poza zasięg działek z 
pokładu okrętu inżynieryjnego. 

I kiedy wspinał się coraz wyżej, pierwszy z dwóch pozostałych 
myśliwców kosmicznych Malyasów, rzucił się na niego do ataku. 

Ricky mocno wykręcił w prawo i poczuł wibracje tylnego działka 
atomowego Mephy, które wstrząsnęły statkiem, gdy mały Junowianin 
otworzył ogień. 

Gdzieś za ogonem statku wybuchł oślepiający płomień i Ricky 
instynktownie zrozumiał, co się stało. Cudowny mały Junowianin, 
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dostrzegł drugiego myśliwca Malyasów, nurkującego na tylnej flance i 
zniszczył go niesamowicie celną serią ognia. Ricky poczuł płomień dumy. 
Legion naprawdę szkolił ludzi, żeby walczyli jak diabły wcielone! 

Dwa z głowy — pozostał jeszcze jeden! 

Ten jednak jeden pojawił się ze śmiercionośnym gradem neonowych 
błękitnych wyładowań, strumieni śmierci, wymierzając je w górną część 
statku Ricky'ego, zająwszy pozycję w martwej, niebronionej strefie, skąd 
nieubłaganie ruszył w lot nurkowy. 

Ricky rzucił mocno swój myśliwiec w prawo, przez cały czas napierając 
na stery i instynktownie czekając na wibrację, która zasygnalizuje mu, że 
Yenka otworzył ogień z brzucha statku, który teraz zwracał się w stronę 
nurkującego pojazdu Malyasów. 


Dudniące wibracje z elektrodziałek Yenki nie pojawiały się. Czas 
stanął w miejscu, kiedy Ricky czekał na te strzały. Desperacko przerzucił 
przełączniki łączności z bańką działek. 

— Yenka! — wrzasnął Ricky. — Na miłość boską, Yenk! Ognia! 

Usłyszał w odpowiedzi głos Yenki, pełen napięcia i rozpaczy. 

— Działka się zacięły. Do diabła, działka się zacięły, Reeky... 
przeeeepraaaszam! 

Oczy Ricky'ego rozszerzyły się z przerażenia. Yenka, tam w bańce 
statku zwróconego brzuchem do nurkującego myśliwca Malyasów, miał 
zacięcie działek. Ricky gwałtownie próbował rzucić statek w beczkę, aby 


ustawić go z powrotem w normalne położenie i osłonić krępego 
marsjańskiego towarzysza. Ale było już za późno, o sekundę za późno. 
— Aaaaaaa! 


Krzyk Yenki odbił się echem w uszach Ricky'ego równocześnie z 
chichoczącym gradem neonowego ognia rozbijającego powłokę bąbla, 
który krył obsługującego działko Marsjanina. 

Ricky kontynuował beczkę, z bolesną świadomością, że po raz ostatni 
słyszał głos beztroskiego, twardego żołnierza z Marsa — śmiertelny krzyk! 

Ale teraz nie było czasu, żeby o tym myśleć. Każda sekunda była 
cenna, każdy zwrot, w który rzucał swój statek, mógł finalnie oznaczać 
różnicę między życiem a śmiercią. 

Po chwili myśliwiec Malyasów przemknął obok niego, w trakcie tego 
manewru wykręcając się w dół, aby trzymać się poza zasięgiem kontr- 
ognia przednich działek Ricky'ego. 

Ricky pchnął dziób swojego statku do góry, po czym, wznosząc się by 
zyskać każdy milimetr przewagi, jaki był w stanie zdobyć, obmyślił nowy 
plan. Pod nim leżał częściowo uszkodzony okręt inżynieryjny Malyasów. W 
dole i po prawo, srebrna smuga myśliwca nieprzyjaciela wyrównała, 
wychodząc z nurkowania i rozpoczynając ponowne wznoszenie. 

Ricky celowo spowolnił swój lot w górę, dając wrogiemu srebrnemu 
statkowi po swojej prawej stronie, szansę na wykonanie bliźniaczego 
manewru. 
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Ricky wiedział, że ostatni myśliwiec Malyasów będzie próbował 
nabrać większej wysokości od niego, ponieważ wysokość była cenną 
przewagą w walce w kosmosie. Ale tym razem Ricky gotów był poświęcić 
tę przewagę. Tym razem chciał wziąć statek Malyasów na swój ogon. 

Nieprzyjaciel nadal się wspinał, nadal zyskiwał coraz większą 
wysokość. Ricky wyrównał teraz lot do poziomu, uważnie obserwując 
wizjoekran. Myśliwiec Malyasów zauważył ten nowy manewr i teraz, gdy 
zyskał przewagę wysokości, również wyrównywał. Ricky pstryknął na 
tablicy przyrządów, przełącznikiem łączności. 

— Mepha! — warknął. — Przygotuj się do otwarcia ognia. Za parę chwil 
na naszym ogonie pojawi się srebrna smuga. 

— Nie na długo — odpowiedział pewny siebie głos Mephy. — Wszystko 
gotowe, Ricky. 

Ricky wyłączył nadajnik. Na wizjoekranie widział okręt inżynieryjny 
bezpośrednio pod sobą. W górnym rogu ekranu dostrzegał statek 
myśliwski Malyasów, robiący pętlę, aby dostać mu się na ogon. Czekał w 
napięciu, dając srebrnemu pojazdowi czas na wykonanie tego manewru. 
Potem odczekał jeszcze ułamek sekundy więcej, podczas gdy myśliwiec 
Malyasów, nabierając niesamowitej prędkości, jaką miał na prostych 
odcinkach, rzucił się w jego stronę. 

Wtedy Ricky pchnął stery do przodu, kierując dziób swego statku 
bezpośrednio w dół, na okręt inżynieryjny. Za nim, w odległości mniej niż 
stu metrów, znajdował się myśliwiec kosmiczny Malyasów. Ricky 
zauważył, że jego nos także opada, gdy podążył za nim w lot nurkowy, 
przyklejając mu się do ogona. 


Oparcie fotela Ricky'ego mocno wbijało się mu tył kręgosłupa i znów 
zaatakowały go zawroty głowy. Okręt inżynieryjny na ekranie robił się 
coraz większy i większy. Myśliwiec Malyasów ciągle siedział mu na ogonie. 
Ale Ricky nie wykorzystywał do nurkowania pełnej mocy. Dał im szansę na 
doganianie go, aby przyciągnąć prześladowcę bliżej. Na tyle blisko, żeby 
narażony był bezpośrednio na ten sam ostrzał, co Ricky. Na tyle blisko, by 
okręt inżynieryjny w dole musiał wstrzymać własny ogień obronny z 
obawy przed zestrzeleniem srebrnego myśliwca Malyasów razem ze 
statkiem Ricky'ego. 

Pilot Malyasów zdał sobie sprawę, że wpadł w pułapkę, zorientował się, 
że nieświadomie utworzył tarczę ochronną dla statku Ricky'ego. Ale było 
już za późno. Znajdował się w locie nurkowym, z maksymalną prędkością. 
Nie mógł wyrwać się z nurkowania i oderwać od ogona Ricky'ego nie 
rozrywając swojego statku na strzępy. 

A okręt inżynieryjny w dole został zmuszony do wstrzymania ognia! 

Ubrana w rękawicę ręka Ricky'ego odnalazła wyzwalacz bomb 
elektrycznych. Trafiły okręt inżynieryjny w pięć sekcji, rozdzierając go od 
dziobu do rufy gwałtownymi wybuchami piekielnej furii, wykonując swoją 
misję zgodnie z rozkazem! 
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Powoli, wciąż wpatrując się w wizjoekran, na płonące wrakowisko, 
które pozostało po okręcie inżynieryjnym, Ricky wyszedł z lotu 
nurkowego. Na chwilę, w gwałtownym przypływie uniesienia, które go 
zalało, zapomniał o ostatnim myśliwcu kosmicznym Malyasów. 

I ta chwila zapomnienia niemalże kosztowała życie jego i jego 
podwładnych. 

Wirująca srebrna smuga wystrzeliła koło nosa jego statku, wyrównując 
po wyjściu z lotu nurkowego. Ricky zapomniał, że wciąż miał na ogonie 
myśliwiec Malyasów i że na poziomym odcinku mógł on go łatwo 
wyprzedzić. Przeszyły go wibracje neonowego ognia nieprzyjacielskiego 
pojazdu, strzelające wzdłuż boków jego statku. Następnie usłyszał 
zgrzytliwy łomot uderzenia w nos swojego myśliwca i wyglądając z 
zaskoczeniem przez przedni iluminator przedziału, aż sapnął ze zdumienia. 

Malyas, w skafandrze kosmicznym i uzbrojony w broń promienistą, 
dokonał abordażu jego statku i nawet w tej chwili ostrożnie zbliżał się po 
dziobie statku do przedziału Ricky'ego! 


Ricky zaklął szybko, przypominając sobie, że ten śmiały kaskaderski 
numer, był ulubioną sztuczką Malyasów. W razie potrzeby jeden Malyas 
mógł zniszczyć statek wroga za cenę własnego życia! 

Ręka Ricky'ego wystrzeliła do przełącznika łączności. Pstryknął nim 
szybko. 

— Carroll! — krzyknął Ricky. — Malyas wsiadł na nas. Przemieszcza się 
wzdłuż dziobu! 

Usłyszał głos Carrolla, prawie nonszalancki. 

— W porządku, przywitam odpowiednio tego diabła! 

Ricky, przeklinając własną bezsilność w tej sytuacji, obserwował, jak 
dziwne, ubrane w skafander kosmiczny, stworzenie przesuwa się powoli, 
mozolnie wzdłuż dziobu statku. Stwora nie można było dosięgnąć 
ostrzałem z działka Ricky'ego, a w przedziale pilotów nie było żadnej innej 
broni, która mogłaby zostać przeciwko niemu użyta. 

Wtedy Ricky nagle zdał sobie sprawę, że broń niesiona przez Malyasa, 
pluje ogniem. I równie nagle uświadomił sobie, że stworzenie wiło się, 
skręcało pod ostrzałem karabinu elektrycznego Carrolla! 

Stwór przekręcił się na bok i przez chwilę walczył o zachowanie 
równowagi, zanim odpadł od dziobu statku. Ricky ponownie przerzucił 
przełącznik łączności. 

— Niezła robota, Carroll — krzyknął. 

— Strzelanie do kaczek — odparł mu zadowolony z siebie głos Carrolla. 

Ricky wyłączył nadajnik, rozłożył mapę nawigacyjną i wykonał 
obliczenia, które miały doprowadzić ich z powrotem do Cepani. Zadanie 
zostało wykonane. Srebrny statek Malyasów, kiedy zobaczył katastrofę, 
którą zakończył się ich kaskaderski wyczyn z abordażem, odleciał 
pośpiesznie, nie chcąc kontynuować walki. Malyasi walczyli tylko wtedy, 
gdy szanse były dla nich korzystne, nigdy, kiedy były one wyrównane. 
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Ricky obrócił dziób statku, czując nagłe zmęczenie. Wezwania pomocy 
dotarły do Tromar, obecnie zakłócenia w łączności zostały juz 
wyeliminowane. A Yenka leżał martwy w dolnej bańce działek. Kilka minut 
później drzwi w grodzi jego przedziału otworzyły się i do środka wszedł 
Carroll z szerokim uśmiechem na twarzy. Wskazał na przycisk odbiornika. 

— Następny krok? — zapytał Carroll. 

— Wracamy do Cepani — odparł Ricky, lekko odwracając głowę. — 
Tam uzyskamy dalsze instrukcje. 

Carroll skinął głową. 

— Tak właśnie myślałem — powiedział. 

Ricky nie zauważył ciężkiego klucza, który Carroll trzymał w dłoni. Nie 
dostrzegł go, dopóki nie uniósł się on wysoko i nie zaczął opadać 
gwałtownym łukiem na jego hełm. A potem było już za późno, bo 
wstrząsający cios, w odporny na uderzenia hełm, pozbawiło go 
przytomności. Ogarnęła go ciemność, ciepła i lepka... 


Rozdział IX 
Carroll w matni 


Ricky, jak przez mgłę, przez kotarę bólu, który przytępiał jego 
zmysły, usłyszał pulsowanie rakiet i silników. Uświadomił sobie, że ktoś 
porusza jego rękoma i nogami, próbując go odwrócić. A potem otworzył 
oczy. 

Znajdował się na platformie lądowiska garnizonu Cepani. Nachylała się 
nad nim okrągła, goła twarz. Twarz Mephy. 

Ricky usiadł, oszołomiony próbując otrząsnąć pajęczyny ze swego 
umysłu. Poczuł mdłości w dołku i miał ochotę wymiotować. Jak przez mgłę 
zaczął sobie przypominać, co się stało. 

— Już lepiej? — uśmiechnął się Mepha. 

Ricky poczuł swoją głowę. Ktoś zdjął mu hełm. I w tej chwili uderzyło 
go fala pełnego przypomnienia. Twarz stężała mu w wyrazie niepokoju i 
napięcia. Złapał Mephę za ramię. 

— Carroll, gdzie jest Carroll? — zaczął się dopytywać, wbijając mu 
głęboko palce w mięśnie. 

Mepha uśmiechnął się. 

— Z Carrollem wszystko w porządku. To on przyprowadził statek po 
tym, jak uderzyłeś głową w gródź. 

Ricky próbował się podnieść, a Mepha pomagał mu wstać. 

— Chcesz powiedzieć — warknął Ricky — że Carroll powiedział ci, że 
kiedy straciłem przytomność, miałem wypadek? 

Mepha skinął głową. 

— Przyszedłem do przedniego przedziału. Zobaczyłem klęczącego nad 
tobą Carrolla. Widział, że miałeś wypadek. Sprowadził statek z powrotem. 


49 


Ricky zrozumiał teraz dlaczego wciąż żyje. Mepha przerwał Carrollowi 
po tym jak tamten znokautował Ricky'ego. Napastnik nie odważył się go 
pozbyć, gdy Junowianin patrzył mu na ręce. 

— Przeciągnąłem cię z powrotem do przedziału, głównego przedziału, 
zostawiłem Carrolla z przodu, żeby prowadził statek — wyjaśnił Mepha. — 
Nie myślałem, że przyjdziesz tak szybko do siebie. Takie wypadki zwykle 
powodują, że człowiek traci przytomność na wiele godzin. 

— Tak — przytaknął ponuro Ricky. — Najwyraźniej Carroll też tak 
myślał. Gdzie, u diabła, podział się ten skunks? 

Mepha był lekko zdziwiony. 

— Wrócił do koszar — oznajmił. — Wkrótce nadejdzie pomoc z Tromar. 
Garnizon jest w dobrej sytuacji. Malyasi uciekają „gdzie pieprz rośnie”. — 
Uśmiechnął się od ucha do ucha. 

Ricky zrobił kilka niepewnych kroków i stwierdził, że jest w stanie 
poruszać się o własnych siłach. Ruszył w stronę drabinki prowadzącej na 
plac apelowy. 

— Gdzie idziesz? — zawołał niespokojnie Mepha. — Jesteś słaby, jesteś 
za bardzo chory, żeby już próbować się tu kręcić. 

— Muszę rozwiązać pewną paskudną łamigłówkę — krzyknął w 
odpowiedzi Ricky. 

Potem zszedł po drabince, a jego stopy dotknęły gęstego pyłu na placu 
opustoszałe, z wyjątkiem jednego legionisty. 

— Widziałeś Carrolla? — dopytywał się Ricky. 

Legionista skinął głową. 

— Właśnie wyszedł. Mówił coś o jakimś zadaniu. Ale widziałem, że 
najpierw skierował się w stronę szpitala. 

Ricky odwrócił się na pięcie i wypadł z baraków. Szpital! Tam był Clark, 
a Carroll wyszedł stamtąd tuż przed rozpoczęciem ataku Malyasów. 
Poszedł tam, z jakiegoś tajemniczego powodu, żeby zobaczyć Clarka. A 
teraz, po pozbawieniu przytomności Ricky'ego i, nie wiadomo czym 
spowodowanej, próbie jego zabójstwa, Carroll ponownie zamierzał dostać 
się do Clarka! 

Kiedy Ricky przybył na korytarz szpitala, nikogo tam nie było. Nie było 
też wartownika przed drzwiami Clarka. W tej samej chwili Ricky usłyszał 
dźwięki dochodzące zza drzwi pokoju brata. Odgłosy walki, przytłumione, 
rozpaczliwe! 

Drzwi byty zamkniete od wewnatrz. Ricky cofnat sie cztery kroki i 
uderzył w nie ramieniem. Lekko sie nadłamały. Ricky znowu się cofnął. 
Odgłosy walki w pomieszczeniu zrobiły się głośniejsze. Ricky słyszał 
stłumione przekleństwa 

Znowu uderzył ramieniem w drzwi. Tym razem zamek wyłamał się z 
ościeżnicy, a Ricky wpadł do pokoju, potykając się o czyjeś nogi. 

W pokoju było ciemno jak w piekle i po omacku ręce Ricky'ego 
wyczuły, że nogi ubrane są w kosmiczne buty. Nie mogły należeć do 
Clarka. Objął je rękoma i pociągnął do tyłu. Rozległo się głośne 
przekleństwo, gdy czyjeś ciało zwaliło się na Ricky'ego. Był to głos 
Carrolla! 
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Ricky wytoczył się spod przygniatającego go człowieka, wywinął się 
na wierzch, raz po raz uderzając go pięścią w twarz. Ciało pod nim nagle 
zwiotczało. Ricky zerwał się na równe nogi, poszukał przełącznika na 
ścianie i pokój zalało światło. U jego stóp, z twarzą zmienioną przez pięści 
Ricky'ego w krwawą maskę, leżał Carroll! 

— Ricky! — sapnął głos w rogu pokoju. 

Ricky obrócił się i zobaczył Clarka, słaniającego się na nogach w kącie 
pokoju z ciężkim z duraloyowym krzesłem, wzniesionym w masywnych 
ramionach. 

— Clark! — wyszlochał Ricky. — Clark, ty stary łobuzie, nie dostał cię! 

Bandaż na głowie Clarka był zerwany, a z boku czoła, obok na wpół już 
zagojonych ran, pojawiło się świeże rozcięcie. Nowe zranienie krwawiło. 

— Próbował, Bóg jeden wie — odparł słabym głosem Clark. — Wszedł 
po ciemku - to był jego błąd. W ten sposób znaleźliśmy się na równych 
warunkach. Po jego oddechu mogłem stwierdzić, gdzie jest. Kiedy 
zawołałem, a on nie odpowiedział, wiedziałem, że coś tu jest 
podejrzanego. Złapałem wszystko, czego mogły dosięgnąć moje ręce, 
rzuciłem się na niego i zacząłem go walić. Ja... 

Clark przeszedł przez pokój, by stanąć u boku Ricky'ego i przypatrzył 
się Carrollowi z otwartymi ustami. 

— O mój Boże — wysapał Clark. — To Lebanc! 

Ricky jednak również stał, przypatrując się z otwartymi ze zdumienia 
ustami. Przypatrywał się jednak Clarkowi. Jego twarz zmieniła się w 
rozemocjonowaną maskę. 

— Clark! — krzyknął gwałtownie. — Clark... ty widzisz! 

Jego brat spojrzał na niego pustym spojrzeniem. 


— A dlaczego miałbym nie... — zaczął mówić. 
Ale Ricky złapał go za ramiona. 
— Ty widzisz! — powtarzał w kółko. — Uderzenie Carrolla musiało 


przywrócić ci wzrok! 

Ricky śmiał się i szlochał, ekstatycznie klepiąc brata po ramieniu. 

— Ty miałeś oślepnąć, Clark! Oślepnąć na całe życie! Nie powiedzieli ci 
tego, a ja nie potrafiłem się do tego zmusić. Ale to uderzenie sprawiło cud. 
Przywróciło ci wzrok! 

Teraz Clark również wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

— To jeszcze nie wszystko, co się stało, Rick. To nie wszystko, co się 
stało, za jednym zamachem. Ten człowiek, którego widzisz przed sobą na 
podłodze, osobnik, którego nazwałeś Carroll, to tak naprawdę facet 
nazwiskiem Lebanc. Wstrętny skunks, przeszedłem piekło, żeby go 
odnaleźć. To morderca mojego konkurenta. Człowiek, który popełnił 
zbrodnię, o którą mnie oskarżono. 

Lebanc, alias Carroll, poruszył się lekko i jęknął. Ricky, wciąż szczerząc 
się jak idiota, z trudem oparł się dzikiemu odruchowi kopnięcia go w 
głowę... 
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Kiedy kilka godzin później do małego garnizonu na Cepani powrócił 
zdrowy rozsądek, a posiłki z Tromar — po oczyszczeniu kosmicznych 
szlaków z atakujących Malyasów - przejęły służbę patrolową, aby dać 
ludziom z dzielnego garnizonu Cepani bardzo potrzebną chwilę 
odpoczynku, Carroll, czy też Lebanc, wyznał wszystko dowódcy dywizji. 

Clark i Ricky podczas całego postępowania stali u boku mordercy, aby 
dopilnować, by opowiedział całą historię, zgodnie z prawdą. A po 
dopasowaniu do siebie wszystkich elementów, sprawa stała się jasna. 

— Byłem pewien, że Lebanc, alias Carroll, schronił się w szeregach 
Outer Space Patrol Legion — stwierdził Clark. — Zaciagnatem się, żeby go 
odnaleźć. 

— Ale zrobiłeś to nieco przed nim — zauważył dowódca dywizji. — On 
zaciągnął się dopiero po tym, jak ty to zrobiłeś. 

Clark skinął głową. 

— Zgadza się. Ale pojawił się tu, tak jak miałem przeczucie, dzięki 
Bogu. 

— Nawet nie myślał, że ty już jesteś w legionie — dodał Ricky — 
dopóki nie dowiedział się tego przypadkiem, przeglądając po cichu raporty 
dywizyjne. Było tam twoje elektrofoto i rozpoznał je. Dlatego właśnie 
zaczął snuć te plany związane z ucieczką. Wiedział, że będzie potrzebował 
sprzymierzeńca i wybrał mnie jako swojego pomocnika. 

Clark skinął głową. 

— W ogóle nie podejrzewał, że jesteś moim bratem — powiedział. 

— Dopiero po przybyciu do Cepani, gdzie los rzucił całą waszą trójkę, 
zorientował się, że coś trzeba zrobić, i to szybko — stwierdził dowódca 
dywizji. 

Tym razem, Ricky skinął głową. 

— Ale los grał po jego stronie. Clark wrócił tego dnia z patrolu, ciężko 
ranny i oślepiony, tak jak wszyscy to oceniali. Wtedy Lebanc, czy też 
Carroll, jeśli wolisz, musieli cię odwiedzić, aby upewnić się, że jesteś 
człowiekiem, którego się bał. Na szczęście nie wiedział, że uważano cię za 
oślepionego na całe życie. Przypuszczał, że masz tylko zabandażowane 
oczy oraz że wkrótce staniesz na nogi i będziesz mógł go zidentyfikować. 

Clark uśmiechnął się smutno. 

— A ja zostałbym w tamtym dniu zabity przez naszego 
przyjemniaczka, gdyby nie było z nim wartownika, kiedy do mnie wszedł. 
A w tamtej sytuacji, gdy zabrzmiał alarm ostrzegający przed atakiem, 
musiał odłożyć swoje plany do powrotu z akcji. Do tego czasu jednak 
dręczyło go pytanie, ile Ricky dowiedział się o wszystkim. Dlatego 
próbował zabić Ricky'ego w drodze powrotnej do Cepani, po zniszczeniu 
bazy inżynieryjnej Malyasów. 

— Mepha mu to uniemożliwił — wtrącił się Ricky. — Myślał jednak, że 
przez dłuższy czas będę wyeliminowany, i kiedy sprowadził statek do 
bazy, natychmiast poszedł do Clarka, zamierzając go zabić, a następnie 
uciec samemu, jednym z myśliwców patrolowych. 

Dowódca dywizji uśmiechnął się blado. 
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— Ale obudziłeś się na czas, żeby uratować głowę swojego brata, 
zgodnie z najlepszymi tradycjami legionu, co, Werts? 

Ricky podświadomie zacisnął i rozluźnił pięść. 

— Byłem gotów zabić Carrolla — przyznał. 

Tym razem dowódca dywizji uśmiechnął się szczerze. 

— Czasami — zauważył — jestem skłonny wierzyć, że instynkt 
zabijania jest w was zbyt silny, żołnierze. Jednak przyznam, że 
zareagowałeś naturalnie. 

Ricky zwrócił się do Clarka. 

— A co z pozostawioną mi notatką i ciałem, które znaleziono w twoim 
zniszczonym sportowym statku kosmicznym? 

Clark pokręcił głową. 

— Jakiś nieszczęśnik o moim wzroście i wadze, którego Carroll, alias 
Lebanc, zabił i umieścił tam po mojej ucieczce. I tylko część tej notatki 
była mojego autorstwa. Całe to wyznanie zostało ukute przez naszego 
jasnowłosego towarzysza. 

Dowódca dywizji usiadł wygodniej. 

— Lebanc, czy też Carroll, zostanie odesłany z powrotem na Ziemię, na 
proces i w celu odbycia kary — powiedział. — W tych okolicznościach 
Legion może zrobić jeden z rzadkich wyjątków i zwolnić was ze służby. 
Możecie wrócić na Ziemię w dowolnym momencie. 

Obaj bracia popatrzyli po sobie. Clark, zakrwawiony i zmęczony; Ricky 
obdarty i zmęczony po bitwie. Wymienili uśmiechy. 

Na zewnątrz syrena sygnatowa, w zimnej ciszy wokół Cepani, 
zabrzmiała łagodnymi nutami odwołania alarmu. 

Dowódca dywizji popatrzył na nich. 

— Do diabła, panie generale — Clark i Ricky oświadczyli jednym 
głosem, — dopiero zaczynamy się cieszyć naszym zaciągiem! 


KONIEC 
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